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Z akaz w ie cu  a n ty m e m ie c -  
k ie g o  w  W iln ie .

Prezes W ileńskiego Komitetu 
Akademickiego kol. Ochocki o trzy­
mał z sek re tar ja tu  Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie list 
z dnia 1 maja poniższej treści:

— Odpowiadając na list Pański 
z dnia 30 kwietnia b. r. po porozu­
mieniu z Jego  Magnificencją Panem 
Rektorem , donoszę Panu, że wobec 
niewątpliwie politycznego, i tem 
samem przekraczającego zakres 
spraw  ściśle z życiem akade- 
mickiem związanych, ch arak te ­
ru  proponow anego wiecu p ro ­
testacyjnego przeciw zachowaniu 
się władz gdańskich, J. M. Pan 
R ektor  w myśl postanow ienia  art. 
105 ustaw y z dnia 13 lipca 1920 r. 
o szkołach akademickich (Dz. U. R. 
P. .\» 72 poz. 494) odmawia zezwo­
lenia na urządzenie jak i na ogło­
szenie tego wiecu w m urach uni­
wersyteckich.

Takiej samej odmowy udzielił 
J. M. Pan  R ektor  również innym 
inicjatorom wiecu w tej samej 
sprawie.

W. H oroszkiewiczówna
S ek re ta rz  

U n iw ersy te tu  S te fan a  B atorego 
w Wilnie

P r z e j r z y s t a  m e to d a .

W roku  obecnym bez żadnego 
powodu zmieniono od kilkunastu  
lat istniejący sposób przydziału p ra k ­
tyk  w akacyjnych dla s tudentów po­
litechniki. Oto dotychczas zgło­
szenia p rak tyk  były przesyłane do 
senatu — skąd przez dziekanaty, 
zgłoszenia przekazywane były ko ­
łom naukowym, k tó re  dokonyw ały 
podziału między swych członków.

Obecnie jest  inaczej. P rak tykę  
przydzielać będzie bezpośrednio Mi­
nisterstw o R. P. przyczem Minister­
stwo zastrzega sobie wolną rękę 
w przydzielaniu prak tyk . M inister­
stwo żąda curriculum vitae  — po co?

Czy żeby wiedzieć, kto jest człon­
kiem „legjonu m łodych”.

W a ln e  Z e b r a n ie  W. S. H.
Dnia 1 7 -g o  V mimo p ro tes tów  

Sądu Koleżeńskiego, zostało zwoła­
ne walne zebranie Br. Pom. W.S.M. 
Zebranie to zostało uniew ażnione  
przez senat uczelni. Ponowne wal­
ne zebranie  odbyło się dnia 31 . V. 
Ire ze sem  w ybrany zo sta ł kol. M iki- 
ciuk.

Wybory uniwersyteckie.
Dnia 27. V odbyły się w ybory 

do Ruchu Statutowej „Bratniej Po- 
m o„y” St. Uniw. Warsz.

Wyniki przedstawiają się następ.: 
L is ta  N ar . N r. 1—713 g ł .—2 4  m . 

„ Socjal. Nr. 2— 48 „ — 1 „
„ Dem. Nr. 3— 172 „ — 5 „
„ Kom. Nr. 4— 58 „ — 1 „
„ Leg. Mł. Nr. 3—145 „ — 4 „
Jeżeli porównam y to z w ynika­

mi wyborów zeszłorocznych do Ra­
dy Konstytucyjnej, to zauważyć się 
daje wzrost głosów listy Narodo­
wej (-J- 81 gł.) i ta sama ilość m an­
datów (24), ka tas trofalny  spadek gło­
sów socjalistycznych (—70 gł.) czy­
li wynoszący przeszło 60°/0 spad­
ku głosów i zmniejszenie liczby m an­
datów z 4 na 1, prawie bez zmiany 
stan  posiadania Dem okratów (—{—4gł.5- 
Komuniści zdobyli więcej głosów, 
niż socjaliśc i ioderwali od nich^zna- 
czną ilość zwolenników. ,Ąj

Wnioski ogólne wskazują, że 
Rada ma zapewnioną tę samą w ięk­
szość przeszło 2|3 narodowców, że 
zatem narodowcy sa na un iw ersy­
tecie wielkością s ta łą  i stanowią 
większość przygniatającą.

Natomiast socjalizm w młodem 
pokoleniu zmierza do niehybnej li­
kwidacji. Jego miejsca zajmują ko­
muniści.

Czysta sanacja nie postrafiła  
zrobić porządku we własnym  obo­
zie. Demokraci, dzięki swej starej 
organizacji potrafili oprzeć się Leg- 
jonowi. Jednakże głosy legjonu 
przy zachowaniu stanu  posiadania 
przez Dem okratów zdają się w ska­
zywać na to, że na młodszych latach 
narybek  sanacyjny idzie w ogrom ­
nej większości do bojowej i bez- 
programowej grupy pułkownikow- 
skiej, nie do radykalnego Z. P. M. D.

Obrady I K ongresu  N aukow ego A k ad e m ik ó w  w Sali Kolonji A kadem ick ie j  w  W arszawie.

R e p r e s j e  w o b e c  W i l e ń s k i e g o  K om ite ru  A k a d e m i c k i e g o .
R ektor  Un. St. Batorego w Wil­

nie J. M. prof. Januszkiewicz za­
wiadomił listownie Wil- Komitet 
Akad., że zabrania m u  pełnić czyn­
ności instytucji akademickiej i re­
prezentow ać m łodzież w ileńską. P o ­
wodami tego są: niezalegalizowanie 
Wil. K. A. i wycofanie przez „Brat­
nią Pom oc” swego delegata Wil.K.A.

Przyczyną isto tną tego zarządze­
nia była perfidna  akcja p. H enryka  
Dembińskiego. P. Dembiński, ud a ­
jący „Odrodzeńca” jest redaktorem  
sanacyjnego „Słow a” i obrońcą ż y ­
dów  oraz przeciwnikiem „Numerus 
clausus". Jes t  to pierwszy akade­
mik w Polsce, k tó ry  poważył się 
zaatakować od wew nątrz  Rzeczpo­
spolitą Akadem icką i przez wyco­
fanie delegata  Bratniej Pomocy, 
której jest prezesen  oraz starania  
w senacie U. S. B. wprow adzić się

stara ł dezorganizację do Zw. N aro­
dowego P. M. A.

Wobec tego zarządzenia, naczel­
n y  K om itet A kadem icki na posie­
dzeniu nadzwyczajnem pow zią ł u- 
chwałę, iż:

„Naczelny kom itet akademicki 
stwierdza, że polska młodzież aka ­
demicka zorganizowała Związek n a ­
rodowy pod hasłem  służby dla do­
bra  narodu i państw a polskiego 
w niezmiernie ciężkich warunkach. 
Że pierwszy zjazd ogólny, który  
był zapoczątkowaniem akcji tw orze­
nia Związku narodowego polskiej 
młodzieży akademickiej, odbył się 
we Lwowie w 1918 roku i, że 
wszyscy akademicy, k tórzy przyby­
li na ten  zjazd wzięli czynny udział 
w obronie Lwowa. Ze niezrażeni 
trudnościami wznosili akademicy 
wielki gmach rzeczypospolitej aka-

Policja krakowska na Radzie Naczel­
nej Młodzieży Wszechpolskiej.
W niedzielę 24. X rozpoczęły się 

w Krakowie miesięczne obrady Ra­
dy Naczelnej Młodzieży W szechpol­
skiej. Na początku obrad kol. J. 
Mosdorf, prezes Rady Nacz. miał 
refe ra t  na tem at kryzysu  myśli fi­
lozoficznej we współczesnym świę­
cie. W trakcie wygłaszania tego 
referatu, wpadło na salę kilku osob­
ników, pod przewodnictwem znane­
go w Krakowie podkom isarza urzę­
du śledczego, Olearczyka, wśród 
n ieartykułow anych okrzyków. W e­
zwali oni obecnych (były  wśród 
nich i koleżanki) do nieruszania się 
z miejsc pod grozą użycia broni. 
Jeden  z przybyszów dobył rzeczy­
wiście rew olw er i m anipulował nim. 
Ponieważ w tej chwili wkroczył na 
salę komisarz policji mundurowej, 
Różański, zwrócono się do niego 
o zapewnienie zebranym  bezpie­
czeństwa. Spełniając to żądanie p. 
Różański wyrzucił osobnika z re- 
welwerein za drzwi. Następnie 
oświadczono zebranym, że obrady 
zostają rozwiązane i wylegitym ow a­
no prezydjum. Nie pomogły p ro ­
tes ty  ku ra to ra  z ram ienia senatu  
prof. Konopczyńskiego. Przy w y­
chodzeniu z sali, dwom kolegom, 
członkom Rady Naczelnej, policja 
odebrała  p ryw aine  teczki, nie leg i­
tymując się, mimo ich ka tegorycz­
nych żądań, żadnym nakazem. 
W teczkach tych była  ko respon ­
dencja prywatna, gazety, przekazy 
na P. K. O. i ak ta  sek re tar ja tu  R. N.

Prof. Konopczyński wraz z p re ­
zydjum Krak. Komitetu Akadem, 
in terwenjował u J. M. p. Rektora  
U. J., k tó ry  zwrócił się do woje­
wody. Wojewoda krakow ski p rzy­
rzekł, iż własność pryw atna  zosta­
nie poszkodowanym kolegom naza­
jutrz zwrócona. Jednakże  nie zo­
s ta ła  zwrócona i koledzy ci musieli 
Kraków opuścić.

Rada Naczelna, refe ra t  filozoficz­
ny, rewolwery, policja, sekwestr, 
przyrzeczenia, rządów piłsudczyków 
rok szósty.

demickiej, dla której potrafili wy­
walczyć odpowiednie stanowisko na 
teren ie  międzynarodowym, k tó rą  
potrafili zorganizować zgodnie 
z interesam  całej polskiej m łodzie­
ży akadem ickiej.”

W związku z tą spraw ą w yje­
chał do W ilna sekretarz generalny  
N. K. A . kol. Tadeusz 'Fabiani.

P rezyd ju m  Z w iązku  Polskich  
Korporacyj A kadem ickich  uchwali­
ło polecić W ileńskiemu Kołu Mię- 
dzykorporacyjnem u udzielanie w 
dalszym ciągu ja kn a j dalej idącego 
poparcia Wil. Komitetowi Akad., 
k tó ry  i nadal pozostaje Naczelną 
reprezentacją  Wileńskiej młodzieży 
akademickiej.
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Informacje dla nowowstępujących.
Warunki przyjęcia na Uniwersytet 

Warszawski.
Dnia 1 września r. b. sekretar-  

ja t  Uniwersytetu rozpocznie przyj­
mowanie podań o przyjęcie do Uni- 

.wersytetu, k tóre trwać będzie do 
dnia 15 września r. b. włącznie. Do 
podania  należy dołączyć następują­
ce dokumenty:

1) m atura  w oryginale,
2) m etryka  urodzenia,
3) życiorys,
4) 4 fotografje,
5) świadectwo moralności, o ile 

m atu ra  nie jest  z czerwca r b.,
6) dokum ent wojskowy,
7) dowód obywatelstwa.
Na wydziały: prawny, lekarski, 

farmaceutyczny, teologji katolickiej, 
medycyny w eterynary jnej i sekcję 
przyrodniczą wydziału matematycz­
no-przyrodniczego obowiązuje ma­
tu ra  typu humanistycznego lub do­
łączone do m atury  typu  matem.- 
przyr. świadectwo egzaminu z ła ­
ciny z zakresu klas ośmiu, złożone­
go przy kuratorjum  danego okręgu 
szkolnego. Do przyjęcia na wydzia­
ły: lekarski, farm aceutyczny lub w e­
terynary jny  obowiązuje zdanie egza­
minu wstępnego, k tó ry  odbędzie się 
około 20 września r. b. Na sekcji 
przyrodniczej wydziału matematycz­
no-przyrodniczego obowiązuje kon­
kurs  matur.

O ile m atura  nie jest z czerwca 
r. b. a świadectwo wystąpienia 
z wyższej uczelni nosi datę również 
późniejszą, względnie kandydat po 
otrzymaniu świadectwa dojrzałości 
miał przerwę w s tudjach—musi zło­

żyć świadectwo moralności, wydane 
przez władzę administracyjną I-ej 
instancji.

Jeżeli kandydat jest urzędnikiem 
państw owym  lub nauczycielem szko­
ły państwowej, zamiast świadectwa 
policyjnego może przedstawić za­
świadczenie swej władzy przełożo­
nej. Dokument wojskowy winien 
stwierdzać, że kandydat służbę woj­
skową odbył lub posiada odrocze­
nie przynajmniej na rok następny. 
Dowód obywatelstwa wyda, po zło­
żeniu podania, odnośne starostwo.

Je s t  rzeczą jeszcze niewiadomą, 
czy będą wym agane w roku bieżą­
cym świadectwa zdrowia. Sprawa 
ta rozstrzygnięta  zostanie w końcu 
czerwca r. b. Opłata roczna wynosi 
od zł. 105—190 zł., zależnie od wy­
działu i ilości seminarjum, pracow ­
ni lub klinik.

Wszelkich informacji dla nowo- 
wstępujących udzielać będzie Tow. 
„Bratnia Pom oc” S. U. W. (Krak. 
Przedm. 26/28) piśmiennie lub ustnie 
i telefonicznie 313-82 i 777-02 w go­
dzinach, k tóre  na okres wakacji zo­
staną ustalone w końcu czerwca 
i wywieszone w lokalu „Bratniej 
Pom ocy”. Do dnia 1 lipca i od 1 
września dyżury odbywać się będą 
normalnie (poniedziałki, środy, p ią t­
ki 17-19, wtorki i czwartki 12-14). 
Pozatem przy każdym wydziale 
istnieje koło naukowe, k tóre może 
udzielić informacji w sprawie s tu ­
djów.

Warunki przyjącia do Szkoły Głównej W arunki prZyjĘCia na Poli- 
Gospodarstwa Wiejskiego, (ethniKę WarSZaWSkij.

w Warszawie (Sekretarjat Hoża 74).

U w a g i o w y k s z t a łc e n iu  
e k o n o m ic z n e m  i r o ln ic z e m .

W o kres ie  r a d y k a ln y c h  p rzeob rażeń  s to ­
su n k ó w  gospodarczych, t rud no  przewidzieć, 
ja k ie  p rzy jm ą  one  form y i n a  jak ich  oprą  
się p o d s ta w a c h  w dalszym  sw ym  biegu; 
ja k ie  ga łęz ie  życia gospodarczego, a więc 
i jak ie  dziedziny wiedzy b ęd ą  mieć w ię k ­
sze szanse  rozwoju. Powyższy s t a n  rzeczy, 
u t r u d n ia ją c  rów nież  sk o n s tru o w a n ie ,  na 
da lszą  m e tę  zakro jonego  p la n u  g ospodar­
czego, s tw a rz a  p o tr z e b ę  tak iego  p rzygo to ­
w a n ia  a p a ra tu  i k a d r  in te ligencji ,  aby 
z chw ilą  w y ja śn ie n ia  się w a ru n k ó w , p rz y ­
s tąp ić  było m ożna do w łaśc iw ej pracy.

P ew n a  elas tyczność , zdolność p rz y s to ­
sow an ia  się do zm iennych  w arunków , 
u m ie ję tn e  przew idyw an ie ,  j e s t  dziś pod­
s ta w ą  b y tu  nie ty lko  p rzeds ięb io rs tw  
i p a ń s tw  ale i poszczególnych jednos tek .

D otychczasow e nasze życie gospodarcze  
w y k aza ło  b ra k  należytego p rzygotow ania  
ekonom icznego  i adm in is tracy jn ego  na  
w szy s tk ich  szczeb lach  h e ra rc h j i  społecznej. 
B ra k  te n  w dużym  zapew ne s topn iu  p rzy ­
czynił  się do zaos t rzen ia  s k u tk ó w  obec­
nego „kryzysu".

P o trzeb a  w y k sz ta łc en ia  ekonomicznego, 
adm in is tracy jno-gospodarczego ,  w ydaje  się 
dziś z ag adn ien iem  najbardz ie j  ak tu a lnem . 
O bok  św ia t ły c h  ekonom istów , obok  za­
s tępu  k ie ro w n ik ó w  życia gospodarczego, 
każd y  przeds ięb iorca ,  każdy  p ro d u cen t  
m usi być, w  dzis ie jszych w a ru n k ach ,  do­
b ry m  ekonom is tą .

Z b y tecznem  byłoby  tu  zas ta n a w iać  się 
n a d  z n aczen iem  ro ln ic tw a  w  życiu poli- 
ty czn e m  i gospo darczem  kra ju ,  k tó rego  
b lisko  70 proc. s tan ow i ludn ość  rolnicza. 
F a k te m  jes t ,  iż w zm ożenie  życia g ospodar­
czego j e s t  uza leżn ione  od rozwoju ro ln ic tw a,  
a w ięc od odpow iednie j  po li tyk i rolnej, 
o rgan izac ji  h a n d lu  ziemiopłodami, od w zm o­
żonej akc ji  ośw iatowej i k u l tu ra lne j ,  od 
u sp ra w n ie n ia  a p a ra tu  adm inis tracy jnego ,  
rozw oju  organ izac ji  społeczno - go sp od ar­
czych.

Rozwój ro ln ic tw a  uzależniony j e s t  od 
is tn ien ia  o dp ow iedn ich  w a ru n k ó w  rozwoju, 
od opłaca lności produkcji.  W a ru n k i  te 
zapew nić  w  dużej m ierze  m ożna przez od­
pow iedn ią  po l i ty k ę  ro lną  i o rgan izac ję  ży­
cia gospodarczego. A n a  to po trzebne  są 
k a d ry  w yszko lonych  ek on om is tó w  i poli­
ty k ó w  rolnych.

J. D.

UNIW ERSYTET POZNAŃSKI.
Pełne wydziały: prawniczy hu ­

manistyczny, matematyczno - p rzy­
rodniczy, medyczny i rolniczo-leśny. 
Zapisy należy kierować do odnoś­
nych dziekanatów do dnia 1-go wzgl. 
15-go września. Do podania o przy­
jęcie należy dołączyć: 1) świadec­
two dojrzałości 2) m etrykę urodze­
nia 3) świadeotwo moralności (o ile 
nie przychodzi się w prost z gim­
nazjum) 4) dokum enty  stw ierdzają­
ce stosunek  do służby wojskowej
5) życiorys i trzy fotografje.

Opłaty roczne wynoszą od 146 
zł do 176 zł. za złożeniem specjal­
nego podania  mogą być częściowo 
odroczone aż do czasu osiągnięcia 
stanowiska.

B r a tn ia  P o m o c  s tu d e n tó w  U. P .

(Ul. św. Marcina 40 otw arta  
przez całe wakacje w godzinach 
południowych).

Członkowie Bratniej Pomocy po 
uiszczeniu 1,50 zł jako wpisu oraz 
składki rocznej w wysokości 7,50 zł. 
mogą korzystać z następujących 
udogodnień:

Pokoje w dom ach akademickich. 
Pokój na 1 osobę 30 zł. Pokój na
2—3 os. 45 zł.

Obiady i kolacje w kuchni aka ­
demickiej po 0,90 zł.

Pożyczki krótkoterm inow e na 
index do 25 zł i d ługoterm inowe 
do 200 zł.

Zwrot 507o za recepty  i leczenie. 
Duże udogodnienie przy pomocy le­
karskiej.

Kolonje letnie w Tupadłach nad 
morzem.

Zniżka 502 do teatrów  miejskich 
oraz n iek tórych  kin.

Przy Bratniej Pomocy istnieje 
specjalny re fe ra t  dla spraw ko le­
żanek.

Szkoła Główna Gospodarstwa 
W iejskiego obejmuje trzy wydziały: 
rolny, leśny i ogrodniczy. Program  
na wszystkich trzech wydziałach 
obejmuje 4 lata  studjów.

Studjować w S. G. G. W. mogą 
osoby, k tóre  wykażą się świadectwa­
mi dojrzałości, uzyskanemi w państ. 
ogólno kształcących szkołach ś red­
nich, lub tych szkołach pryw atnych 
i obcych, k tórych  świadectwa uzna­
ne zostały przez Ministerstwo W.R. 
i O. P. za równoważne ze świa­
dectwami dojrzałości polskich państ. 
szkół średnich ogólno kształcących.

Podania o przyjęcia należy sk ła ­
dać na imię J. M. Rektora  S.G.G.W. 
na specjalnym formularzu, k tóry  
jest do nabycia w Kwesturze. Do 
podania dołączyć należy: 1. m etry­
kę urodzenia  w oryginale, 2. świa­
dectwo dojrzałości w oryginale,
3. dokum enty  odnoszące się do 
służby wojsk. 4. n ienaklejone fo­
tografje  (cztery) własnoręcznie pod­
pisane imieniem i nazwiskiem,
5. świadectwo moralności, obowią­
zuje tylko tych którzy świadectwo 
dojrzałości otrzymali wcześniej niż 
w roku  wstąpienia na S. G. G. W.
6. świadectwo odejścia (obowiązuje 
tylko tych, którzy przechodzą 
z innej uczelni akademickiej).

U w a g a .  Jeżeli m etryka lub 
świadectwo dojrzałości są sporzą­
dzone nie w języku polskim, nale­
ży do oryginału  dołączyć uwierzy­
telnione tłumaczenie.

Jeżeli liczba podań przekracza 
ilość wolnych miejsc — o przyjęciu 
rozstrzyga Dziekan Wydziału. 
O przyjęciu wolnych słuchaczów 
rozstrzyga indywidualnie Rada W y­
działowa.

Opłata roczna dla nowowstępu- 
jących wynosi 181 zł.

Opłata roczna dla dawnych s tu ­
dentów wynosi 149 zł.

Życie młodzieży akademickiej 
skoncentrowane jes t  w Bratniej Po­
mocy jako organizacji samopom o­
cowej i reprezentacyjnej. Odpo­
wiednio do trzech wydziałów — 
trzy koła naukowe: Koło Rolników, 
Koło Leśników i Koło Ogrodników 
są organizacjami zrzeszonemi w 
Ogólnop. Zw. Akadem. Kół Nauko­
wych i kierującemi życiem nauko- 
wem i społecznem na odnośnych 
wydziałach.

Ponadto istnieje Koło Oświaty 
Rolniczej propagujące specjalnie 
pracę oświatową i in s truk to rską  na 
wsi. *

W y ż sz a  S z k o ła  H a n d lo w a  w  P o ­
z n a n iu .

Zapisy kierować należy do dnia 
1 X do Sekre ta rja tu  Al. Marcin­
kowskiego 3. Do przyjęcia są po­
trzebne te same załączniki co do 
przyjęcia na uniwersytet.

Studjum na W. S. H. jes t  trzy­
letnie. Do przejścia na następny 
rok  studjów upraw nia  zdanie wszyst­
kich egzaminów danego roku  (do 1 
grudnia).

Opłata za trym estr  wynosi 130 zł 
wpisowe 30 zł. Roczna opłata  wraz 
z egzaminami wynosi około 500 zł.

Wszelkich bliższych informacyj 
w zakresie studjów i zapisów udzie­
la Koło Naukowe przy W. S. H. 
(P iekary 16 17) za uprzedniem  prze­
słaniem  znaczka pocztowego. Można 
już otrzymać rozkład godzin na 1 
trym estr  r. 1931/32.

Politechnika W arszaw ska (pań­
stwowa szkoła akademicka). Po­
siada 7 Wydziałów:

I. Wydział Inżynierji Lądowej 
k tó ry  obejmuje dwie sekcje kom u­
nikacyjne i (budowa kolei żelaznych 
i mostów) oraz Miejską (urządzenia 
miejskie, budowa miast.

II Wydział Inżynierji Wodnej 
dzieli się na 1. Sekcja Budownictwa 
Wodnego (budowa dróg wodnych, 
zużytkowanie sił wodnych) i 2 Sek­
cje Meljoracji (zużytkowanie wody 
dla celów rolniczych i z w ytw ór­
czością rolną związanych).

III Wydział Mechaniczny po­
siada 1. Sekcję ogólną (konstrukcje 
silników cieplnych wraz z samo­
chodami i silników wodnych), 2. 
Sekcję kom unikacyjną (konstrukcję 
z dziedziny lokomotyw), 3. Sekcje 
Lotnicze (konstrukcję silników lot­
niczych, podstaw y lotnictwa), 4. 
Sekcję Technologiczną (uwzględ­
nia potrzeby wytwórni mechanicz­
nych w zakresie  obróbki m echa­
nicznej i termicznej metali), 5. Sek­
cja uzbrojenia (konstrukcja  broni 
i amunicji).

IV Wydział E lektryczny z sek­
cjami 1. E lektrotechniki Prądów  
słabych łącznie z radjotechniką, 2. 
E lektrotechniki Prądów  silnych, 3. 
E lektrotechniki Wojskowej.

V Wydział Chemiczny kształci 
w Sekcji Ogólnej i w Sekcji Broni 
Chemicznej w zawodzie Chemji 
i Technologji Chemicznej.

VI Wydział architektury.
VII Wydział geodezyjny: (roboty  

pomiarowe ziemi).
Studja we wszystkich wydziałach 

trw ają  4 lata. Po dwóch latach s tu ­
djów studenci otrzymują świadectwo 
pół dyplomowe, po 4-ch latach dy­
plom.

W arunkiem przyjęcia na Poli- 
Warsz. jest  złożenie podania w cza­
sie 20 do 30 sierpnia  z dołączonymi 
m etryką urodzenia (oryginał lub 
wyciąg z ksiąg  metrycznych), świa­
dectwem dojrzałości (o oryginale), 
krótkim  życiorysem własnoręcznie 
napisanym, dokum entam i wojsko- 
wemi (w uwierzytelnionymi odpi­
sami) świadectwem moralności (o ile 
maturę  otrzymali wcześniej niż w ro­
ku w stąpienia na Politechnikę), 
świadectwem odejścia (przechodzą­
cych z innej uczelni) i 5 nienakle- 
jonych lecz podpisanych imieniem 
i nazwiskiem fotografji.

Każdy kandydat po dopuszcze­
niu do egzaminu konkursow ego 
i opłacie taksy egzaminacyjnej
0 wysokości 25 zł. zdaje egzamin 
w stępny około 16 września.

Na Wydz. Inżynierji Lądowej, 
Inżynierji wodnej i Geodezyjnym 
z geometrji, trygonom etrji, algebry,
1 rysunku  odręcznego;

na Wydz. Mechanicznym z geo ­
m etrji (zadanie konstrkc). trygono­
metrji, algebry, fizyki, i rysunku  
odręcznego;

na Wydz. Elektrycznym z geo­
metrji trygonom etrji  i algebry;

na Wydz. Chemicznym z fizyki, 
geometrji, trygonom etrji, algebry, 
rysunków aparatów fizycznych,

na Wydz. arch itek tu ry  z geo­
metrji i rysunku.

Nowowstępujący studenci opła­
cają całoroczną opłatę jednorazowo 
w pierwszych 4 dniach październi­
ka  i suma ta w aha się od 150 do 
230 zł.

Na terenie  P. W. działa Bratnia 
Pomoc, i Koła Naukowe będące od­
powiednikami Wydziałów, istnieją 
przeto koła  Mechaników, E lek try ­
ków, Chemików i t. p.
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X - L E C I E Z. P. K. A.
Plon dziesięciolecia.

Podwyższenie opłat.
Podwyżka opłat akademickich

0 100 procent jest „nieuniknioną 
koniecznością”. Tak stwierdził p rzy­
najmniej J. M. p. R ektor  wszechni­
cy Jana  Kazimierza we Lwowie.

Skutki?
1) Odcięcie dopływu młodzieży 

niezamożnej do wyższych uczelni. 
Zwłaszcza młodzież wiejska będzie 
miała sytuację niesłychanie trudną.

Tak wygląda realizacja postula­
tów „prawdziwej dem okracji” opie­
wanej przez prasę  sanacyjną. Jak  
wygląda obrona „niezamożnej mło­
dzieży akadem ickiej” „szerokich 
w ars tw ” przez sanacyjne organiza­
cje akademickie? Jak  wygląda de­
m okratyczna demagogja dem okra­
tów i legjonistów? Co na to lu­
dowcy z B. B.?

2) Ogromny wzrost zażydzenia 
wyższych uczelni. I to jest  jedna 
z najgorszych konsekwencyj. Żydzi 
mieszkają po miastach, mają lepsze 
warunki finansowe, lepiej zorgani­
zowaną pomoc społeczeństwa, mają 
ponadto  poparcie władz. Nie są 
„antypaństw ow i”, jak młodzież pol­
ska. I to jest najcharakterystycz- 
niejsza cecha sanacyjnej demokracji.

3) Emigracja części studentów- 
Polaków na uczelnie zagraniczne. 
Będą studjować w państw ach niżej 
ku lturaln ie  stojących od Polski, 
bo do państw zamożnych nie 
wyjadą, na drogich uczelniach s tu ­
djować nie będą. Czy po to tworzo­
no w Polsce wyższe uczelnie?

Jakiż cel tego?
Przeniesienie obciążenia na cele 

naukowe z państw a na studentów? 
Pomijam kwestję  konstytucji, k tóra  
jeszcze obowiązuje, a zabrania tego 
wyraźnie, ale chodzi o to, że to no­
we źródło da wszystkiego 7 miljo- 
nów dochodu. (Ćwierć procentu bu­
dżetu państwa). Chyba, że celem 
jest możność wywarcia nacisku na 
studentów przez szeroko stosowany 
system protekcyjny.

Przyczyny?
Sanatorzy wychowani byli w ro ­

syjskiej szkole życia. Kiedy porzu­
cili swoje po rosy jsku  pojmowane 
radykalne i socjalistyczne poglądy, 
umieli znaleźć tylko jeden wzór: 
Rosję przedrewolucyjną. System po­
licyjny, bez autonomji, wysokie o- 
płaty, b rak  jeszcze tylko mundurów.

Podwyżka opłat jest  wyrazem, 
stałego, choć może bezwiedniego 
programu. Je s t  ona etapem  w wal­
ce o zgniecenie wszelkich ognisk 
niezależnej myśli polskiej.

Podwyżka opłat nie jest  żadną 
selekcją, ani usuwaniem  nadpro­
dukcji inteligencji. Nadprodukcja 
inteligencji byłaby już teraz groźna, 
gdyby wszystkie potrzebne istotnie 
dla państw a stanowiska były obsa­
dzone przez ludzi odpowiednich. 
Ale tak  nie jest. I trzeba się liczyć 
z tem, że ci wszyscy ludzie muszą 
być niedługo zmienieni i zastąpieni 
przez młodych, Młodych jeszcze na 
to nie ma dosyć. I dlatego niema 
jeszcze kryzysu młodej inteligencji
1 niema potrzeby sztucznego ogra­
niczania dopływu do wyższych u- 
czelni. Na to trzeba najpierw roz­
budować szkolnictwo zawodowe.

Obecna podwyżka opłat jest 
przedewszystkiem  walką sanacyjnej 
biurokracji z przyszłemi następcami. 
W alka ta  może wyrządzić krzywdę 
Polsce, sanacji nie uratuje.

Wojciech W asiutyński.

Korporacje akademickie, jako 
stowarzyszenia ideowo - wychow aw­
cze nie pojawiły się w Polsce poraź 
pierwszy przed dziesięciu laty. 
Jeszcze przed powstaniem listopa- 
dowem istniały w W arszawie „Zwią­
zek Burszów P o lsk ich” i „Wolni 
Lechici”. Już wtedy były to s to ­
warzyszenia wzorujące się na for­
mach niemieckich. Dziś stale za­
rzuca się korporacjom  niemieckie 
pochodzenie ich form. Ale prze­
cież powstałe przed wiekiem prze­
szło związki F ilaretów wileńskich 
też nie były niczem innem, jak 
przetransponowaniem  na grunt pol­
ski niemieckich „Tugendbundów”. 
Czyż z tego powodu potępi dziś 
kto Mickiewicza, Zana, lub Cze- 
czotta?

Ci właśnie Filareci po rozgro­
mieniu wszechnicy wileńskiej byli 
założycielami pierwszej polskiej 
korporacji akademickiej w dzisiej- 
szem tego słowa znaczeniu — Po- 
lonji dorpackiej.

Toteż obchodziły korporacje pol­
skie nie dziesięciolecie istnienia 
formy korporacyjnej, a dziesięcio­
lecie powstania jednolitego ruchu 
korporacyjnego. Metody polskiej 
pracy korporacyjnej zostały stwo­
rzone na obczyźnie w ram ach form 
obcych, bo tylko w tych ram ach 
można było stowarzyszenia polskie 
zalegalizować. Znalazłszy się przed

dziesięciu laty w nowych w arun­
kach i na nowym gruncie korpo­
racje polskie posiadane formy 
i metody wypełniły  nową, bogatą  
i zdecydowaną treścią  pracy  dla 
dobra narodu  i państwa, pracy nad 
zrealizowaniem postulatu: „jednoli­
tego, narodow ego charak te ru  Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej”.

Może ktoś powiedzieć; że prze­
cież istnieją  s towarzyszenia ideowo- 
polityczne, k tóre  również ten  cel 
sobie stawiają, więc korporacje są 
zbędne. Ale s towarzyszenia o ty ­
pie politycznym skupiają zawsze 
ludzi, k tórych  interesuje  praca po­
lityki bieżącej. Nie łączą one ludzi, 
którzy do pracy politycznej nie 
mają pociągu. Natomiast korpo­
racje mają zasięg stosunkowo szer­
szy. W ychowują ludzi, z k tórych 
większość nigdy się polityką, w po- 
pularnem  tego słowa znaczeniu, 
zajmować nie będzie. Wszyscy oni 
jednak będą się poczuwali do p rzy­
czyniania się w miarę możności do 
realizowania hase ł  korporacyjnych 
w zakresie swej pracy  zawodowej 
i społecznej.

Toteż głównem uzasadnieniem  
i celem korporacji jest  jej filister- 
jat. Filistrzy, k tórzy przeszli w cza­
sie studjów akademickich przez

ścisłą szkołę korporacji, do końca 
życia pozostaną członkami związków 
filisterskich. Przynależność do tych 
związków obowiązuje ich zarówno 
do realizowania postulatów ideowych 
w życiu, jak i do opieki i kontroli 
nad młodszemi kolegami, pozosta- 
jącemi na ławie uniwersyteckiej. 
Ta opieka i współpraca filistrów 
jest najpewniejszą rękojmią, że k o r­
poracje akademickie będą zawsze 
najpewniejszą na terenie akadem ic­
kim ostoją przeciw wszelkiego ro ­
dzaju prądom  rozkładowym.

Dwie przyczyny stw arzają doko­
ła korporacyj nastrój pewnej n ie­
chęci. Pierwszą z nich jest eksklu- 
zywność korporacji. Jes t  to los 
wszelkich stowarzyszeń ścisłych, że 
ciesząc się wielkiem przywiązaniem 
własnych członków, spotykają  się z 
niechęcią innych. "Jedno też tylko 
w dziesięciolecie istnienia Związku 
Korporacyj Akademickich należało­
by wyrazić życzenie: aby ci, co
ich życia nie znają dokładnie, nie 
krytykow ali go. Drugą przyczyną 
jest korporacyjna  karność, k tó ra  
wym aga od ko rporan ta  nieraz da­
leko idących wyrzeczeń własnych 
ambicyj. Ale sądzę, że jest  to za­
rzut przedewszystkiem  starszej ge­
neracji polskiej, przyzwyczajonej 
do indywidualizmu szlacheckiego. 
Młode pokolenie polskie, w ychow a­
ne w ideałach karnej armji naro­

dowej nie będzie się chyba zbytnio 
oburzało, jeśli się polski indywidu­
alizm nagina w imię hierachji, cza­
sem nawet nieco brutalnem i środ ­
kami.

Między korporacjam i polskiemi 
a niemieckiemi jest ta wielka róż­
nica, że polskie, tępiąc indywidu­
alizm, nie tępią, a rozwijają indy­
widualność, dając swym członkom 
możność pracy  zarówno w ko rpo­
racji jak  i poza nią. Liczne szere­
gi wybitnych działaczy akadem ic­
kich - korporantów  są tego dosta­
tecznym dowodem.

Można dziś śmiało powiedzieć, 
że korporacje polskie  zdołały stwo­
rzyć to, czego nie zdążyli zrobić 
filareci i filomaci — zdołały stwo­
rzyć typ polskiej ścisłej organizacji 
ideowo - wychowawczej. Istnienie 
takich organizacyj, wychowujących 
w duchu narodowym  i wysyłających 
corocznie k ilkuset w yrobionych spo­
łecznie, przepojonych ideałami na- 
rodowemi i silnie ze sobą związa­
nych młodych inteligentów polskich, 
jest jednym z najpoważniejszych 
plonów pierwszego dziesięciolecia 
n iepodległego bytu wyższych uczel­
ni polskich.

W. J. W.

w W arszawie.
W dniu 17 m aja  r. b. W arszaw a  obcho­

dziła 10-lecie is tn ien ia  związku Polskich  
korporacji  A kadem ickich .  Uroczystości a k a ­
dem ickie  rozpoczęła Msza św. w kościele 
Św. Anny, k tó re j  w ysłucha ły  w skup ien iu  
liczne rzesze k o rporan tów . N astępn ie  re- 
k t t o r  kościo ła  akadem ickiego  ks. A. Szwej- 
nie  w ygłosił  podnios łe  k az an ie  w k tó rem  
w zyw ał k o rp o ran tó w  do w y trw an ia  pod 
sz ta n d a re m  swej ideologji i do propago­
w an ia  jej wszędzie, jak o  naw sk rość  ch rześ ­
cijańskiej.

Po n abożeństw ie  rozw inął się pochód 
pocztów sz tandarow ych  i korporacji ,  k tó ry  
sk ie row a ł się n a  plac Saski, gdzie w  im ie­
n iu  Z. P. K. Ą. złożono w ieńce n a  grobie 
N ieznanego Żołnierza.

O g. 12-ej z p rzy s tan i  A. Z. S. od jecha ła  
do G dań sk a  delegacja Warsz. Koła Między- 
korpor. wioząc p ro te s t  p rzeciw ko b a n d y ­
tyzm owi h it lerow ców  i s łow a o tuchy  d la  
ko rp o ran tó w  gdańskich.

O g. 17-30 rozpoczęła  się n a  R atuszu  
uroczysta  ak adem ja  10-lecia, na  k tó r ą  p rz y ­
byli przeds taw ic ie le  Włoch akad em ick ich ,  
organizacji,  akad. poczty  sz tand arow e  k o r ­
poracyj, liczni f ilistrzy i szerokie  rzesze 
publiczności.

Zagaił akad em ję  prezes Z. P. K. A. kol. 
Leonard  Rudowski,  N astępn ie  p rzem aw ia ł 
p rzedstaw icie l  zw iązku organ izacji  f i l is te r­
sk ich  inż. K iersnow ski fil. Korp. Welecja. 
N awiązując w swej mowie do w spom nień ,  
ryskich , podniós ł on wielk ie  znaczen ie  w y­
chow awcze korporacji ,  w sk aza ł  n a  rolę 
ko rp o ra n tó w  w życiu, ta k  akadem ick iem  
ja k  i ogólno narodow em. P o tem  po odśp ie­
w an iu  H ymnu Z. P. K. A. zab ra ł  głos mag. 
Ż ółtowski fil, korp . A ąuilonia .  P rzem ów ie ­
nie jego p e łne  m om entów  podniosłych 
i n u ty  poetyckie j,  t r a k tu ją c e  o życiu ide­
ologji ko rporacy jnej ,  zostało  p rzy ję te  nie- 
m ilknącem i oklaskam i. Pozatem  p rzem a­
wiali: kol. Jud y ck i  p rezes N. K. A. oraz 
p rzeds taw icie l  K rakow sk iego  K oła Między- 
korporacyjnego. A kadem ję  zakończono śp ie ­
w em  „G audeam us" .

Wieczorem o g. 10-ej odbył się uroczy­
sty  kom ersz  ogólno ko rporacy jny  przy 
obecności licznych fi lis trów  n a  czele. Ko­
m ersz prow adził  kol. L, Rudowski.

Obchody dziesięciolecia i s tn ien ia  związ­
k u  korporacyj,  odbyły się również we Lwo­
wie i Krakowie.

w Poznaniu.
W dniu  10 m aja  Poznań obchodził u ro­

czyście 10 lecie Z. P. K. A. Uroczystości 
rozpoczęła Msza Św. w F arze  połączona 
z kazan iem  ks. p r a ł a ta  P rądzyńsk iego ,  
du szpas te rza  poznańsk ie j  młodzieży a k a d e ­
mickiej.

N astępn ie  pochód pocztów sz tan daro ­
w ych i korporacji  p rzeszedł ulicami Poz­
n an ia  do U niw ersy te tu ,  gdzie w auli o g. 
12-tej rozpoczęła się akadem ja .  Byli na  niej 
obecni p rzes taw iciele  sena tów  ak ad em ic ­
kich, d uchow ieńs tw a  i t łum y publiczności.

Zagaił akad em ję  prezes Pozn. Koła Mię- 
dzykorpor. Smoczkiewicz, a po odegraniu 
H ymnu Narodowego, zab ra ł  głos J. M. re ­
k to r  Kasznica. W przem ów ien iu  sw em  J e ­
go Magnificencja podn iós ł  znaczenie  Z. P. 
K. A., k tó ry  w ta k  k ró tk im  czasie zorga­
nizował liczne korporacje  pod sz tan d a rem  
jednej ideologji; oraz w skaza ł  drogi, k tó- 
remi ru c h  korporacy jny  w  dalszym ciągu 
pójść pow inien. Dalej p. r e k to r  podkreś lił  
znaczenie  wychowaw cze korporacji ,  jako  
zorganizowanej grupy przyjació ł i obszernie  
um otyw ow ał znaczenie  zorganizowanego fi- 
l i s te r ja tu  w  życiu społeczeństwa. Z ako ń ­
czył życzeniami rozwoju dla związku.

N astępn ie  po odśp iew aniu  „G audeam us"  
p rzem aw ia ł fil. h. c. korp . Poznan ia  prof. 
dr. W in ia rsk i ,  k tó ry  w sw em  treśc iw em  
p rzem ów ieniu  u ją ł  znaczenie  autonom ji 
un iw ersy teck ie j  dla  rozwoju korporacji  
i w sk aza ł  n a  szczytne h a s ła  narodow e, k tó ­
rym służą korporanci.

P o tem  kol. Ludwiczak z korp. Silesia" 
z adek lam ow ał H ym n Z. P. K. A.

Na zakończenie  p rezes P. K. M. kol. 
Smoczkiewicz ud ek o ro w ał  z ło tą  o d zn aką  
Z. P. K. A. n a s tępu jący ch  zasłużonych  kol. 
Schroedera, K leina i L in e t tey ’a z korp. 
Lech ja;

Grzęślewicza z korp. Surma; W rób lew ­
skiego z korp. Chrobria; ś. p. Bzaynę z korp. 
Baltia; K obylińsk iego  z korp. Silesia.

W ciągu 2-ch dni poprzedza jących  t. zn. 
8 i 7 m aja  odbyw ały  sję zawody szerm ier-  
P. K. M. P u h a r  w ędrow ny  zdobyła d ru ­
żyna korp . Chrobria. Uroczystości z a k o ń ­
czyły się k om ersem  ogólno korporacy jnym  
przy udziale ks. p r a ł a ta  P rądzyńsk iego ,  
ks. radcy Putza, f i lis trów, oraz p rz ed s ta w i­
cieli organizacji akadem ick ich .

M ecz le k k o a t le t y c z n y  w  P o zn a n iu .
P oznań  17 maja. (Sł). Na stad jon ie  O ś ro d ­

k a  odbył się doroczny mecz le k k o a t le ty cz ­
ny między rep rezen tac jam i uczelni p ozn ań ­
skich: u n iw e rsy te tu  i W. S. H

W ynik i  techniczne : 100: P iech ock i  (WSH 
11.2. Kula: D życiński (WSH) 11.97; sk ok  
wzwyż W esper  (WSH) 174 cm ( r e k o rd  okr. 
w yrównany): 200 m.: P iechocki 24.1; dysk: 
Dżyciński 37.04; 1500 m. M agiera  (WSH) 
4.28.5 S ko k  wdał: G ó ra lew sk i  (WSH) 652. 
400 m.: P iech o ck i  (WSH) 54.3. Oszczep: 
Turczyk  (uniw) S z ta f e ta  4x100: U niw ersy­
te t  w  składzie: K lem czek , Kruszczyński,  
Adam ski,  Z ak rzew sk i  46.7.

W dniu  obchodu X -le c ia  Z. P. K. A.

W yrusza  sz ta fe ta  n a  ślizgowcu, wioząc do G d ań sk a  p ro te s t  młodzieży polskiej. 
Na p raw o  w idoczny  prezes  Zw. K orporacyj ,kol L eonard  Rudowski.
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Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C Y J
Nadzwyczajny Zjazd Kół Polonistycznych.W a l n e  z e b r a n i e  

ko l  p r o w i n c j o n a l n y c h  w P o z n a n i u .
W dn. 9 maja odbyło się w sali 

22 Coli. Minus zwyczajne walne ze­
branie Zrzeszenia Akademickich Kół 
Prowincjonalnych. Zebranie zaszczy­
cił swą obecnością p. prof. dr. L. 
Jaxa  Bykowski. Obradom przewod­
niczył kol. Błeński z Koła Pom or­
skiego. Ze sprawozdań wynikało, 
że władze organizacji funkcjonowa­
ły słabo, gdyż nie wykazały się 
prawie żadnemi pozytywnemi rezul­
tatami pracy.

Do zarządu powołano kol. kol.: 
S tanisław a W aszaka (prezesa Akad. 
Koła Kujawskiego) — prezes, W oj­
ciechowskiego — wiceprezes, Szwe­
da—sekretarz, Jezie rsk iego—sk arb ­
nik, Budzyńskiego — refe ra t  pracy 
społecznej oraz Sędzierskiego. W 
skład  prezydjum  rady  delegatów 
weszli kol. kol.: Kowalewski—prze­
wodniczący, Popławski — wiceprze­
wodniczący, Radomski — sekretarz. 
Przewodniczącym komisji rew izyj­
nej wybrano kol. Gospodarka, a 
przewodniczącym sądu koleżeńskie­
go kol. Duszyńskiego.

* *
Sprawozdanie z zebrania nie by­

łoby zupełne, gdybyśmy pominęli 
pewien niemiły incydent, k tó ry  miał 
miejsce na początku obrad. A mia­
nowicie zaraz po otwarciu zgrom a­
dzenia zgłoszono oświadczenie na­
stępującej treści: „Zważywszy, że 
dotychczasowa praca Zrzeszenia Ak. 
Kół Prowincjonalnych nie dała dla 
jego członków żadnych pozytyw ­
nych rezultatów, że dotychczasowy 
stan  organizacyjny przedstaw iał stan 
chaosu, a próby uzdrowienia s to ­
sunków napotkały  na nieprzezwy­
ciężone trudności, przyszły zaś roz­
wój stosunków i działalności nie 
zapowiada w tym względzie żadnej 
istotnej poprawy — niżej podpisane 
koła  uważają w spółpracę ze Zrze­
szeniem o dotychczasowej s truk tu ­
rze, p rogram ie  i m etodach pracy 
za bezcelowe. Nie chcąc zatem brać 
odpowiedzialności za przyszłą dzia­
łalność Zrzeszenia deklaru ją  niniej- 
szem swoje z niego w ystąp ien ie” 
(tu n as tępu ją  podpisy kół: Pabjani- 
czan, Kielczan, Kaliszan, Małopolan, 
Płoczczan, Lublinian, Łodzian i Ra- 
domiaków).

Całe powyższe oświadczenie na­
zwać można szczerą spowiedzią, 
p rzyznaniem  się do winy, samoo- 
skarżeniem . Boć przecież nikt in­
ny, jak  w łaśnie  koła podpisane pod 
„dek larac ją” ponoszą odpowiedzial­
ność za chaos w Zrzeszeniń, bowiem 
one nim dotychczas kierowały. 
W szak główna sprężyna organiza­
cji — zarząd rekru tow ał się w wię­
kszości z ich szeregów.

Na czas trw ania  Kongresu N auko­
wego w W arszawie została zapowie­
dziana przez Zarząd Centralnego 
Związku KółPolonistyczych konferen­
cja międzyśrodowiskowa .Po przyby- 
na miejsce, delegaci zorjentowali 
się, że wypłynęły  na porządek 
dzienny spraw y zbyt poważne, aby 
można było je było omawiać na nie- 
mającej charak te ru  poważnego kon­
ferencji. Wobec tego Koło Lwo­
wskie, Krakowskie i Poznańskie, 
zażądało zwołania nadzwyczajnego 
zjazdu. Na to żądanie trzech człon­
ków (w myśl sta tu tu  C. Z. K. P.) p re ­
zes Związku kol. Pańczak zjazd 
zwołał na trzeci dzień Kongresu.

Na Zjeździe Koło W arszawskie, 
k tórego  prezesa poproszono ku r tua ­
zyjnie na przewodniczącego, rozpo­
częło form alną obstrukcję, unie­
możliwiającą obrady. Nie chciano 
bowiem dopuścić do dyskusji nad 
spraw ą zlikwidowania Związku K. P. 
Przystąpieniem  do Ogólnopolskiego 
Związku Akadem ickich Kół Nauko­
wych (O. Z. A. K. N.) i stworzeniem 
tam  odpowiedniego wydziału polo­
nistycznego. W ysunięto najpierw 
spraw ę rzekomej kompetencji Nad­
zwyczajnego Zjazdu, chociaż było 
jasne, że musi mieć on prawo po ­
częcia praw om ocnych uchwał, po ­
tem  zakwestjonowano prawo g łoso­
wania delegacyj na Zjeździe, „które 
przecież jechały  do W arszawy z my­
ślą o Konferencji, a nie Zjeździe 
i nie mają pełnych pełnomocnictw,,. 
Były to naturalnie  tylko kruczki,

R EDAK CJA  „AKADEM IK A“ 
ż y c z y  c z y te ln ik o m  

w e s o ł y c h  w a k a c y j .

Ostatnie walne zebranie Bratniej 
Pomocy stud. Szkoły Nauk Politycz­
nych wykazało, poza ogromnym 
wzrostem uświadom ienia  narodow e­
go młodzieży, czczość ideową sana­
cyjnej opozycji i skomplikowaną 
gm atwaninę niezawsze skoordono- 
wanych, zato zawsze bezskutecz­
nych metod. Ponieważ w ybór na 
przewodniczącego kol. De Cartona 
wykazał, że forsowna mobilizacja 
stronników sanacji zawiodła, posta ­
wiono wniosek o unieważnienie 
zebrania, oparty  na świadomie 
błędnej in terpretacji regulaminu. 
W dalszym ciągu, w miarę, jak  co­
raz to nowe sposoby przeszkadza­
nia rzeczowym obradom zawodziły, 
próbow ano kolejno to tasiemco­
wych, n ietrzym ających się tem atu  
przemów, obliczonych na zmęczenie 
słuchaczy, to melodram atycznych 
deklamacyj o „mordowni dusz“ to

by nie dopuścić do dysKusji nad 
sprawami, będącem i na porządku 
dziennym. Dowodzi tego fakt, że 
kiedy Koło Pozn. po porozumieniu 
się z Lwowem i Krakowam  zgłosiło 
wniosek, aby wszystkie uchwały 
sta ły  się prawomocne dopiero po 
potwierdzeniu stanowiska delegatów 
przez odpowiednie Koła — to próba 
ta kom promisu wyjścia z impasu 
okazała się—... zbyteczną. W arsza­
wie bowiem, po zarządzeniu kjlku- 
k ro tnych  przerw, udało się p rze­
ciągnąć na swą stronę Wilno, k tóre 
miało właśnie poprzednio w ątpli­
wości co do swych praw  głosow a­
nia,—i wówczas prezes Wileńskiego 
Koła oświadczył, że wątpliwości 
już nie posiada i że ma prawo roz­
strzygania  o wszystkich sprawach. 
Wobec tego, że Lublin przechylił 
się również na stronę W arszawy 
i przy wszystkich w dalszym ciągu 
wysuwanych spraw ach formalnych 
była równość głosów (trzy na trzy) 
do dyskusji nad meritum nie do­
szło i musiano rozwiązać Zjazd po 
czterech godzinach bezpłodnych 
utarczek.

Na zakończenie pozwolę sobie 
postawić małe, o pryw atnym  cha­
rak terze  pytanie Kolegom z Koła 
W arszawskiego. Czy koledzy na ­
praw dę tak  bardzo obawiali się 
dyskusji na tem at przystąpienia  do
O. Z. A. K. N.-e i korzyści stąd p ły ­
nących, że nie chcieli dopuścić do 
tej dyskusji? Czy też może z góry 
kazano im ustosunkow yw ać się 
wrogo do wszelkich zrzeszeń na­
czelnych polskiej młodzieży akade­
mickiej.

obstrukcji, dość zresztą ordynarnie  
przeprowadzonej, wreszcie tak  de­
monstracyjnych wniosków, jak  p ro ­
pozycja usunięcia z Bratniaka jed ­
nego z zasłużonych o n ieposzlako­
wanej opinji działaczy społecznych. 
Nie zabrakło  nawet sporego kam ie­
nia, rzuconego w okno, przy któ- 
rem znajdowało się prezydjum.

W wyniku walne zebranie nie­
tylko udzieliło absolutorjum  u s tę ­
pującemu zarządowi, ale wyraziło 
mu uznanie i podziękowanie za 
owocną pracę, oraz wybrało zarząd 
i poszczególne organy wyłącznie 
z pośród kandydatów  młodzieży 
narodowej, dokum entując tem, że 
młodzież akadem icka nie da się 
wziąć na lep demagogicznych i 
pustych frazesów, że jest  świado­
ma swych celów i do nich dąży.

J.

Im p o n u ją c a  u r o c z y s to ś ć  P o z n .  
M ło d z ie ż y  W s z e c h p o ls k ie j  o ra z  
g r u p y  a k a d e m ic k ie j  O. W. P .

Dnia 16 maja odbyła się w Po­
znaniu w sali Królowej Jadwigi im­
ponująca uroczystość przyjęcia 160 
kandydatów  Mł. Wsz. i gr. ak. O. 
W. P. na członków zwyczajnych. 
Zebranie zagaił prezes Młodzieży 
Wszechpolskiej kol. Przem ysław 
Warmiński. Następnie przemawiał 
mog. Jan  Zdzitowiecki, k tóry  mó­
wił w ogólności o idei narodowej 
i o ruchu m łodych wyrosłym na 
podstawie faktu odzyskania niepo­
dległości, a potem o ważności pracy 
wychowawczej młodzieży dla naro­
du i państwa.

Z kolei zabrał głos wielki przy­
jaciel młodzieży ks. prała t  Prądzyń- 
ski. Czcigodny mówca w płomien- 
nem przemówieniu zobrazował za­
dania stojące przed młodem poko­
leniem. Po referacie zebrani zgo­
towali ks. prałatow i d ługotrw ałą  
owację.

Po krótkiem  przemówieniu kol. 
kol. W arm ińskiego i W yganowskie- 
go nastąpiło  przyjęcie nowych 
członków przez wręczenie mieczy­
ków wraz z legitymacjami, uroczy­
stość, k tóra  jest dowodem dalszego 
postępu  ruchu narodow ego tym 
razem wśród najmłodszego rocz­
nika młodzieży uniwersyteckiej, za­
kończono odśpiewaniem hymnu 
młodych.

W a ln e  Z e b r a n ie  
A k a d e m ic k ie g o  K o ła  

P u łtu s z c z a n .
Dnia 8 lu tego 1931 r. odbyło  się W a ln e  

Z ebran ie  A k adem ick iego  K oła  Pułtuszczan .
P rezesem  w y b ra n y  zosta ł  kol.  Sam ow iec  

Stan is ław . Dyżury agend  Koła odbyw ają  
się w  środy  od godz. 17 18. A k a d e m ic k a
Nr. 5. pokój 204.

K o m is ja  P o m o c y  M e d y k o m .
Przy S tow arzyszen iu  Lekarzy Polskich 

w W arszaw ie  (Widok 23) w r. 1921 p o ­
w s ta ła  Komisja do sp ra w  S tu d e n t ó w - 
Medyków w celu n ies ienia  młodszej Braci 
w  postac i  bezprocen tow ych  pożyczek, udz ie ­
lan ia  p rep a ra tó w  m ikroskopow ych , książek 
lekarsk ich ,  na rzędz i  po zm ar ły ch  Kolegach. 
Były to najcięższe la ta  po Wielkiej Wojnie 
i Nawale bolszewickiej, a p ie rw szą  Ins ty ­
tuc ją  Lekarską, k tó ra  zain ic jow ała  pomoc 
młodym adep to m  Medycyny było  S to w arzy ­
szenie Lekarzy Polskich.

F und usz  p ow sta ł  z d rob ny ch  ofiar lek a ­
rzy w szp ita lach  W arszaw sk ich  i po za 
W arszaw ą w różnych ko łach  lekarzy, jak  
np. we W łocław ku, w Żyrardow ie, w Bia­
łym stoku  dzięki in icjatywie poszczególnych 
łekarzy  tudzież z ofiar doraźnych.

F u n d u sz  Komisji w  r. spraw ozdaw czym  
1930 w ynosił  28.969 zł. 42 gr, Komisja za 
czas swej egzystencji udzieliła  470 pożyczek 
295 s tu d e n tk o m  i s tu den to m  U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego, n iek tó rym  po  kilka razy.

Zwrócone przez d łużn ików  sum y n a ty c h ­
m ias t  są  udzielane in ny m  Kolegom na po­
siedzeniach Komisyi,  odbyw ających  się co 
dw a tygodnie w lokalu  S tow arzyszen ia  
Lekarzy (W idok 23) przy  udziale de lega tów  
Koła Medyków.

oanusz Aiakowski (Poznań).

Po zebraniu walnem w S. N. P.

A kadem ickie  
organizacje ideow o-polityczne

W krótkim  tym szkicu pragnę 
podać w najogólniejszych zarysach 
przegląd organizacyj ideowych aka ­
demickich. Przegląd ten  ma na ce­
lu przedew szystkiem  zaznajomienie 
kolegów, zamierzających wstąpić 
na wyższe uczelnie z ogólnym obra­
zem życia ideowo - politycznego 
polskiej młodzieży akademickiej.

K om uniści. Grupy kom unistycz­
ne, lub komunizujące młodzieży 
polskiej są bardzo nieliczne. 
W organizacjach kom unistycznych 
rolę decydującą wśród młodzieży 
grają  żydzi. Na terenie wyższych 
uczelni komuniści występują  pod 
firmą O. M. S. „Życie”.

Socjaliści. Niegdyś potężny 
odłam młodzieży, dziś gra  rolę zu­

pełnie drugorzędną. Do niedawna 
socjalistów akadem ickich grupował 
Związek Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej (Z. N. M. S.). W cią­
gu osta tn ich  k lku lat Z. N. M. S. 
przechodził trzy rozłamy: Jeden  na 
rzecz sanacji, oraz dwa o charak te ­
rze bardziej wewnętrznym, przyczem 
żywioły bardziej skrajne i dok try ­
nerskie u tw orzyły  Z. N. M. S. - le­
wicę. Żadna z tych grupek  roli na 
teren ie  akademickim nie odgrywa, 
najsilniejsza jest grupa ortodoksyj­
na Z. N. M. S., odpowiadająca 
P. P. S. - ej.

P iłsudczycy . Nie występują jed­
nolicie, lecz stanow ią kilka grup, 
działających na własną rękę. Oni 
to, wraz ze słabszemi od siebie 
secjalistami stanow ią t. zw. opo­

zycję akademicką. W prawdzie w r. 
1927 nastąpiło  połączenie paru 
odrębnych grup piłsudczyków w je­
den Związek Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej, ale wkrótce potem 
powstało kilka nowych ugrupow ań 
sanacyjnych. Obecnie najstarszą 
organizacją sanacyjną na terenie 
akademickim jest M łodzież Demo­
kratyczna . J e s t  to odłam p iłsud­
czyków radykalnych. Znajduje się 
wśród nich znaczny procent żydów. 
Są oni też zwolennikami dopuszcze­
nia żydów do wszelkich zrzeszeń 
młodzieży akademickiej i p ropagu­
ją typ „Polaka mojżeszowego wyz­
n an ia”. W dziedzinie polityki za­
granicznej są pacyfistami i wielki­
mi zwolennikami Ligi Narodów. Do 
zagadnień religijnych odnoszą się 
obojętnie, stojąc na gruncie indyfe- 
rentyzmu religijnego. W ydają oni 
własne pisemko akademickie p. n. 
„Życie Akadem ickie”.

Od Młodzieży Demokratycznej

odłączyła się w ostatnich czasach 
część • działaczy, tworząc t. zw. 
„Leyjon M łodyćh“. Legjon ten  po­
w stał jako ekspozytura  sfer obecnie 
rządzących. Jes t  on zorganizowany 
na sposób wojskowy, z „komendan­
tam i” na czele poszczególnych od­
działów. Kierują „Legjonem ” nie- 
studenci. Zajmuje się on akcją „bo­
jo w ą”, to znaczy występuje prze­
dewszystkiem na zebraniach akade­
mickich jako grupy, wywołujące 
obstrukcję  i awantury. Ideologja 
„Legjonu” opiera  się na kulcie oso­
by Marsz. Piłsudskiego, ku  którego  
czci organizuje on też akademje 
i obchody. Udziela on swym człon­
kom poparcia  moralnego (kary  
i amnestje), jak również i materjal- 
nego.

W skutek swych niepoczytalnych 
wystąpień (przewodzenie bojówkom 
sanacyjnym przedwyborczym, zarzu­
canie innym organizacjom akade­
mickim działania na rzecz Moskwy
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K R O N I K A  A K A D E M I C K A
W iece antyniem ieckie.

(A.R.P.) Poznań. Za przykładem  
wiecu akademickiego w sprawie 
Gdańskiej w Warszawie, odbyły się 
takież na prowincji. Dnia 6-go b.m. 
odbył się o godz. 12 wiec ogólno- 
akadem icki w sprawie Gdańskiej, 
zwołany przez Poznański Kom. Aka.- 
dem. do vestybulu auli Uniwersyte­
tu Poznańskiego. Uczestników p rzy ­
było około 1500. Po zagajeniu wie­
cu przez prezesa  Poznańskiego Kom. 
Akadem., dłuższe przemówienie, ilu­
stru jące  stosunek Gdańska do Pol­
ski, wygłosił kol. Tarnawski, po ­
czem kol. Pukacki prezes Bratniej 
Pomocy S. U. P. zgłosił następującą 
rezolucję: „Młodzież Akademicka ze­
brana na wiecu zwołanym przez Po­
znański Kom. Akadem, dnia 6-go 
maja 1931 r., świadoma, że na sy ­
stem atyczny atak niemiecki, k tó re ­
go jednym  odcinkiem są ostatnie 
n iesłychane zajścia w Gdańsku, ko ­
nieczną jest zdecydowana postaw a 
wszystkich  bez wyjątku czynników 
w Polsce, dom aga się: zaprzestania  
dotychczasowej polityki ustępstw  
wobec wyraźnych dążeń niemiec­
kich, i całkowitego wykorzystania 
wszystkich swych upraw nień wobec 
senatu  gdańskiego, celem sprow adze­
nia Gdańska do przeznaczonej mu 
roli portu  polskiego, wzywa społe­
czeństwo polskie do bezwzględnego 
bojkotowania towarów, uzdrowisk, 
oraz kąpieli niemieckich i gdań­
skich, oraz do czynnego poparcia 
tych organizacyj społecznych, k tó ­
re  przygotow ują społeczeństwo do 
odparcia naporu  niem ieckiego”. Re­
zolucję przyjęto  przez aklamację. 
Na tem wiec się skończył, poczem 
zebrani przeszli pochodem przez 
miasto, wnosząc okrzyki an tynie­
mieckie; do żadnych ekscesów jak 
i interwencji policji nie doszło.

LWÓW. Dnia 5 maja b. r. odbył 
się zwołany przez L.K.A. wiec ogól- 
no-akadem icki w sprawie Gdańska. 
Wiec zgromadził przeszło 1500 ósób. 
Referowali: spraw ę stosunku Gdań­
ska do Polski kol. kol. A. Macie- 
liński, omawiając spraw ę Gdańska 
na tle stosunków p o lsk o -n iem iec ­
kich, przedstaw iając poszczególne 
e tapy  polityki niemieckiej i polskiej 
w wzajemnym stosunku oraz stan 
obecny. W szerokiej dyskusji zabie­
rało  głos szereg mówców, poczem 
przyjęte zosta ły  przez aklamacje za­
łączone rezolucje. Wiec odbył się 
w b. poważnym  nastro ju , zamąco­
nym jedynie wystąpieniem  p rzed ­
stawiciela Legjonu Młodych, k tóre 
zostały szybko zlikwidowane. Po 
odśpiew aniu  „Roty” uformowano po ­
chód, k tó ry  udał się pod pomnik 
Mickiewicza, gdzie przemówił kol. 
Pelczarski, poczem obecni wnosząc

okrzyki na cześć R. Dmowskiego 
i W. Korfantego spokojnie się ro ­
zeszli. Niżej podajemy wyjątki z re ­
zolucji: „Polska Młodzież A kade­
micka zebrana na wiecu ogólnoaka- 
demickim w dniu 5-go maja r. b. 
stwierdza, że w razie potrzeby s ta ­
nie cała pod bronią, by uciąć łeb 
hydrze niemieckiej i powtórzyć zwy­
cięstwo Grunwaldu; stwierdza, że 
w chwili gdy będzie mieć bezpo 
średni wpływ na bieg polityki pol­
skiej, prowadzić ją będzie w myśli 
idei Wielkiej Polski. Polska Mło­
dzież Akadem icka Lwowa s tw ier­
dza, że spraw a i nazwa „korytarza 
G dańskiego” dla niej nie istnieje 
a praw polskich do Gdańska i Po­
morza oraz innych ziem polskich, 
bronić będzie do ostatniej kropli 
krwi. Wiec ogólnoakademicki m ło­
dzieży wyższych uczelni Lwowa 
uchwala wszcząć akcję zmierzającą 
do nawiązania jaknajściślejszego 
kon taktu  z wychodźcą polskim, za­
mieszkującym Rzeszę Niemiecką. 
W tym  celu więc: 1) wzywa w szyst­
kie Bratnie Pomoce, by w grani­
cach swoich możliwości gospodar­
czych ufundowały po jednem sty- 
pendjum dla rodaków z Rzeszy Nie­
mieckiej, k tó reby  umożliwiło byt 
m aterjalny na Uczelni do ukończe­
nia studjów, 2) wzywa wszystkie 
Bratn. Pom. W.U.L. posiadające do­
my, by na czas wakacji udzielały 
bezpłatnie pomieszczeń wycieczkom 
polaków z Rzeszy, 3) wzywa Lwow­
ski Kom. Akadem, by wszedł w po­
rozumienie z władzami naczelnemi 
Polsk. Młodz. Akadem, celem roz­
szerzenia akcji na wszystkie środo­
wiska uniwersyteckie w Polsce oraz 
celem wprowadzenia w czyn niniej­
szej uchwały, przy współpracy Zw. 
Obrony Kresów Zachodn. i S towa­
rzyszeń Polaków w Rzeszy.

D z ie s ię c io le c ie  P le b is c y tu  G ór­
n o ś lą s k ie g o .

(ARP) W dniu 2-go m aja b. r. z in icja­
tyw y Naczelnego K om ite tu  A kadem ickiego
i Akadem. Z w iązku  Obrony K resów Za­
chodnich  odbył się obchód k u  czci 10-lecia 
P leb iscy tu  Górnośląskiego. W pierwszej 
ezęści uroczystości , po inaugurac j i  przez 
p. Judyckiego, p rezesa  N. K. A. odbył się 
szereg przem ówień między inn em i p. So­
bola w im ieniu  A kadem . Z w. Obrony K re­
sów Zachadn. i p. A lek sa n d ra  Heinricha, 
b. p rezesa  N. K. A. Na d rugą  część u ro ­
czystości złożyły się w y s tęp y  w oka lno -m u­
zyczne a r ty s tó w  W arszaw sk ich .  Uroczy­
stość odbyła  się w  Domu A kadem ickim  
i zgrom adziła  k i l k a s e t  osób.

Z a k o ń c z e n ie  p ie r w s z e g o  k o n ­
g r e su  n a u k o w e g o .

(ARP) W trzecim dniu  o brad  Kongres 
ukończy ł w godzinach popołudniow ych  p ra ­
ce Komisyj.  O godz. 17. 30 rozpoczęło się 
II-gie zebran ie  p len a rn e ,  n a  k tó re m  p rzy ­
ję to  do w iadom ości spraw ozdania  z Ko­
misyj. W rezolucjach kon g resu  p o s ta n o ­
wiono między innemi: Kongres s tw ierdza  
konieczność organizacji p racy  naukow ej 
Polskiej Młodzieży Akadem, przez ca łą  
młodzież i uw aża tego rodzaju  św iadom ą 
działalność za celową i poż.yteczną. W ro ­
zumieniu wielkiej roli, j a k ą  spe łn ia  w dzie­
dzinie twórczości naukow ej K asa  im. Mia­
nowskiego. Kongres powziął u c hw ałą  n a ­
stępu jącą:  K ongres w zyw a w szystk ie  Koła 
N aukow e do czynnego poparcia  idei, k tó ­
rej służy K asa  im. Mianowskiego. Z n a j­
ważniejszych u ch w ał  Kongresu należyć 
przytoczyć rezolucję dotyczącą  autonom ji 
szkół wyższych: W g łębokiem  p rześw iad­
czeniu, że rozkw it n a u k i  i k u l tu ry  polskiej 
zawdzięczam y w pierw szym  rzędzie na j­
szerzej po ję tym  swobodom uczelni a k a ­
demickich. uśw ięconym  600 le tn ią  tradycją .  
P ierwszy K ongres N aukow y uznaje  nadal 
za n iezbędny i p odstaw ow y w a ru n e k  n a ­
leżytej organizacji s tudjów  wyższych is tn ie ­
nie autonom ji szkół wyższych w  Polsce. 
P ow zięto  również u ch w ałę  w sp raw ie  n u ­
m erus clausus, t reśc i  następującej :  K on­
gres uważa, że jed ny m  z na jbardzie j p a lą ­
cych postulatów’ reformy szkoln ic tw a w yż­
szego je s t  ograniczenie  dopływ u młodzieży 
żydowskiej do wyższych uczelni, do roz­
m iaru  s to su n k u  p rocen tow ego ludności 
żydowskiej w pań s tw ie  polskiem. Na za­
kończenie  p rzy taczam y uchw ały , św iad­
czące o zaufaniu, jak ie  Młodzież Akadem, 
dąży sw^ą c e n t r a ln ą  rep rezen tac ję  naukow ą. 
Kongres s tw ierdza, że Ogólno polsk i Zwią­
zek Akadem. Kół N aukow ych  dobrze spe ł­
n ia  rolę cen tra lne j  in s ty tuc ji  naukow ej 
akadem ick ie j  i w yraża  u znan ie  za jej do ­
tychczasow ą działalność. W ieczorem od­
by ła  się w domu akadem ick im  w spólna  
kolacja, wr k tó re j  wzięli udział członkow ie  
K ongresu  oraz zaproszeni goście.

Z w y d z ia łu  z a g r a n ic z n e g o .
(ARP) D wudziesty  kong res  Związku N a­

rodowego Studentów' F ran cu sk ich  odbył 
się w Caen — Przy o tw arc iu  byli obecni 
Min. Zdrowia Publicznego oraz R ek to r  Aka- 
dem ji i inne  osobistości. Na p ierwszem  
posiedzeniu  przy ję to  sp raw ozdanie  z dzia­
ła lności Związku Narodowego, p rz e d s ta ­
w ione przez p rezesa  p. Paul S au r in ’a, k tó ­
ry  specja ln ie  po dk reś l i ł  w zras  ta jące  w p ły ­
wy Zw. Nar. u wńadz francusk ich ,  oraz 
przeds ięw zię te  na korzyść  Związków' p ro ­
w incjonalnych. N as tępn ie  w yw iąza ła  się 
dłuższa dy sk us ja  n a  te m a t  sen a to r ju m  un i­
w ersy teck iego ,  zakończona  uchw ałam i,  wy- 
m agającem i ank ie ty  m in is te r ja lne j ,  m o d y ­
fikacji k o m i te tu  modycznego D ysku tow ano  
rów nież  obszernie  o p racach  m iędzy naro ­
dowych i p rzy ję to  przez rek lam ac ję  sp ra ­
w ozdanie  w ice-prezesa  p. Giraux, kierów, 
delegacji na  kongres ie  C. I. E. w Brukselli .  
K omisja  życia m a te r ia lneg o  s tu d e n ta  do­
m aga ła  się redu kc j i  ta ry f  kolejowych, i in ­
spekcji san i ta rn e j  m ieszkań .  Komisja  W oj­
sk o w a  p os taw i ła  w n iosk i  dotyczące służby 
wmjskowej s tuden tów . Sekcja  Sportowa zo­
s ta ła  p rzem ian o w an a  na  biuro spor tow e 
U niw ersy teck ie  przy  Związku Narodowym. 
W k w e s t j i  re form  studjów' pow'zięto liczne 
uchwmły w skazu jące  na  ogólne za in te re so ­
w an ie  w śród  młodzieży akadem ick ie j  tem i 
zagadnieniami. K omisja  G ospodarcza zajęła 
się w ew nętrznem u zagadnieniami, a  szcze- 
góluie sp rau rą Związków' S tudenck ich  w P a ­
ryżu. Polecono aby Biuro przeprowadziło  
w’ tej k w es t j i  p e r t r a k ta c je  z w szyytk iem i 
Zw iązkam i Korporacyjnemu Q u ar t ie r  Latin  
celem zorganizowania Federacji.  Prezesem  
zosta ł  p, Max Girou.

1 0 - le c ie  k o r p o r a c j i „ P a tr ia “.

(ARP) Dnia 2-go m aja  z okazji 10-lecia 
Patr j i ,  p ierwszej korporacji ,  k tó r a  p o w sta ła  
na  un iw ersy tec ie  Warsz. odbyło się nabożeń­
stwo w kościele A kadem , św. Anny, ce le­
b ro w ane  przez ,1. E. ks. B iskupa Dr. Szla­
gowskiego, k tó ry  nas tęp n ie  przem ów ił ze 
s topn i o łtarza . W p rezb i te r ium  w asyście 
honorowmj s ta ł  s z tan d a r  Patr ji .  W naw ie  
środkowmj kościo ła  us taw iło  się szeregiem 
15 pocztów  sz tan daro w y ch  korporacy j w a r ­
szaw skich , ze sz tan d a re m  prezydującej k o r ­
poracji G runwald ji  na  czele. Po nabożeń ­
stwie uform ow ał się ba rw ny  pochód, k tó ry  
u d a ł  się do Grobu Nieznanego Żołnierza. 
Przed Grobem Nieznanego Żołnierza n a ­
s tą p i ła  chw ila  2-minutowej ciszy pochyliły  
się sz tan d a ry  przed sym bolem ofiary życia, 
złożonego wr obronie  Rzeczypospolitej.  P re ­
zes Związku Filistrów', adw, J an u sz  Rabski, 
i prezez P a tr i i  mag. Czesław’ Gilewicz zło­
żyli w ieniec na płycie. Tegoż dnia  o godz. 
7 wieczorem, w sali R esursy  O bywate lsk ie j  
odbyło się Koło Komerszowe, na  k tó rem  
prezes K orporacj i złożył sprawozdauie .  Cen­
ny dar w postac i  p ięknego  srebnego pu- 
ha ru  złożyli P a tr i i  jej założyciele , um iesz­
czając na  nim napis: „Drogiej P a tr i i  w' 10 
rocznicę jej is tn ien ia  z życzeniami, aby 
przetrwmła stulecie, ucząc pokolen ia  pa try -  
jo tów  wiernej służby narodow ej"  — zało­
życiele, Uroczystość 1-go dnia  zakończył 
bal w sa lonach  R esursy  Obywatelskiej.  
Dnia 3-go m a ja  o godz. 8 w. w p rzybrane j  
b a rw am i P a tr i i  sali Malinowej ho te lu  Bri­
stol odbył się uroczysty  kom ersz . Byli 
obecni: prof. dr. J a n  Tur, prezez Z. P. K. A. 
Rudowski,  prezez W ar. K. Międzyk fi lister  
Chajęcki, p rzeds taw ic ie le  w szystk ich  k o r ­
poracyj w arszaw skich ,  oraz rep reze n tan c i  
warsz. Tow’. Łyżwiarskiego, gdzie P a tr ia  
oddawma ma kwmterę, prezez W ik to r  Be- 
reszko  i A n ton i Makowski. O tw orzył k o ­
mersz prezes Związkn Fil is trów  Patrii .  
Między innem i nades ła l i  życzenia: Ingacy 
P aderew sk i  prof. A n ton i K ostan eck i  i Tow, 
B ra t Pomoc S. U. W. — Na zakończenie  
przem ówili p. J an usz  R absk i prof. dr. J a n  
Tur, prezez W. K. M. Chajęcki, przedst. 
korp. Respublica, D rew now ski i przedst.  
Korp. F ila le te ja ,  k tó r a  k a n d y d o w a ła  w  P a­
tr ii . Zakończyło  część oficjalną odśp iew a­
nie „G audeam us"  i zakom un iko w an ie  przez 
przew odniczącego  kom erszu  t e k s tu  pism 
w 'ysyłanych do fi lis trów honorow ych  P a tr i i  
Ignacego P ad arew sk iego  i prof. K ostanec- 
kiego.

K o r p o r a c ja  D e m e tr ia

Na wydziale rolniczo - leśnym 
U. P. powstała  niedawno akade­
micka korporacja  „Demetria”. Po­
stawiła ona sobie za cel wychowa­
nie typu obywatela rolnika i leś­
nika, k tó ryby  za swój moralny obo­
wiązek uważał pracę nad uświado­
mieniem narodowem ludu polskiego. 
Dewiza korporacji brzmi: „Per De- 
um et naturam  od Reipublicae lau- 
dem “. Barwy stanowi zielono-czar- 
no-złota wstęga. Z ram ienia Se­
natu  Akademickiego funkcję ku ra ­
to ra  pełni p. prof. dr. U. Stecki. 
Do prezydjum korporacji weszli kol. 
kol.: Zb. Peczke—prezes, S. Somul- 
ski—wiceprezes, L. Stanula—sekre­
tarz. Funkcje olderm ana objął kol. 
Zygmunt Tomaszewski.

i Berlina, obrona Brześcia) został 
Legjon wykluczony ze społeczności 
akademickiej.

Trzecią organizacją piłsudczyków 
jes t  „M yśl M ocarstwowa”. Stoi ona 
na gruncie ideologji konserw atyw ­
nej. Za cel s tawia sobie pobudza­
nie polskiej ekspansji na wschód. 
P ragnie  utworzyć wielką federację 
polsko - litewsko - ukraińską. Ostat- 
niemi czasy jej przedstawiciele 
p ropagują  również ekspansję  na 
zachód, przyczem nie cofają się 
przed żądaniem przyłączenia Bran­
denburgii do Polski. Grupa ta w y­
daje dodatek  akademicki przy „Dniu 
Po lsk im ” i n iekiedy enuncjacje 
swoje w postaci p lakatów  rozlepia 
na m urach miasta. W dziedzinie 
polityki wewnętrznej jest zwolen­
niczką solidaryzmu zawodowego 
i zastąpienia sejmu przez p rzedsta ­
wicielstwo związków zawodowych. 
Do najwybitniejszych jej członków 
należy Rowmund Piłsudski.

Poza temi trzema organizacjami 
sanacyjnemi istnieją  jeszcze „Zakon 
Młodej Po lsk i” i „Brygada Młodych 
Piłsudczyków ”. Lwowski oddział 
„Legjonu M łodych” nasi nazwę 
Akademickiego Związku „Polskiej 
Idei P ańs tw ow ej”.

„O d r o d z e n i e Stanowiło przed 
kilku laty  silną grupę. Opiera się 
ono na ideałach katolickich. Byli 
członkowie „Odrodzenia" wstępują 
przeważnie do „Chrześcijańskiej 
D em okracji”. Obecnie nie gra ono 
na terenie akademickim roli czyn­
nej, w wystąpienia  zewnętrzne się 
nie angażuje. W śród poszczegól­
nych kół tej organizacji istnieją 
dwie rozbieżności przekonań.

Narodowcy. Młodzież narodo­
wa posiada bezwzględną większość 
we wszystkich środowiskach aka­
demickich. W ostatnich w yborach 
ogólnoakademickich przed zjazdem 
w 1929 roku (nie brali w nich udzia­
łu socjaliści i demokraci) uzyskali

80 procent mandatów. Kieruje ona 
całem życiem akademickiem. Mło­
dzież narodow a nawiązuje do t ra ­
dycji wielkich twórców ruchu na­
rodowego polskiego: Dmowskiego, 
Balickiego i Popławskiego. Orga­
nizacją ogniskującą ruch narodowy 
na terenie akademickim jest M ło­
dzież W szechpolska. Dąży ona do 
wielkości narodu przez rozwijanie 
wiary, cywilizacji i państwowości 
narodu. Uznając konieczność tole­
rancji religijnej, jednocześnie żąda 
oparcia życia narodowego i państw o­
wego na zasadach katolickich. Sta­
wia wysoko tradycję narodową 
i obowiązek karności społecznej, 
oraz wysuwa konieczność h ierarchji 
w pracy i walce. Dąży do zorga­
nizowania surowej i silnej opinji 
publicznej, do rozwoju twórczości 
duchowej, wytwórczości m aterjalnej 
i męstwa obywatelskiego. W życiu 
państwowem  pragnie  rozbudzić du­
mę narodową w wystąpieniach zew­

nętrznych, zapewnić wszyskim sp ra ­
wiedliwość, oprzeć się na praw o­
rządności i tłumić bezwzględnie 
wszelkie prądy rozkładowe w spo­
łeczeństwie. Na tych samych zało­
żeniach ideowych, co Młodzież 
W szechpolska oparty  i ściśle z nią 
związany jest Ruch Młodych Obo­
zu Wielkiej Polski. Obóz W ielkiej 
Polski grupuje tych akademików, 
k tórzy pracują społecznie poza te ­
renem  akademickim. Wreszcie ci 
narodowcy, którzy specjalnie in te­
resują  się zagadnieniami katolickie- 
mi, grupują się w Katolickiej M ło­
d z ie ży  Narodowej. Członkowie za­
równo Młodzieży Wszechpolskiej, 
jak  i Katolickiej Młodzieży Narodo­
wej mogą należeć do Obozu Wielk. 
Polski.
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S T U D E N C I  H I S Z P A Ń S C Y .  J a k i e  b y ć  w i n n y ś m y .
„Na uniw ersytetach hiszpańskich 

zakiełkow ała myśli obalenia monar- 
chji. Republika jest p rzedew szyst­
kiem dziełem studentów. Wynieśli 
ją  w górę na swoich barkach.

Dziwni są ci s tudenci hiszpańscy, 
tak  mało podobni do swych kole­
gów z innych krajów Europy. Du­
chowo raczej należą do idealistycz­
nych pokoleń 1831 r., 1848 r.... 1905 r. 
Dziwni studenci idący pod sz tanda­
rem liberalizmu, demokracji, to le­
rancji, studenci wierzący w hasła  
wolności, równości i b raterstw a.

D ziw ni— i... niemodni... gdziein­
dziej młodzież akadem icka hołduje 
zasadom nacjonalizmu i faszyzmu. 
Zwrot w poglądach daje się zauwa­
żyć w Niemczech, Austrji, w Italji, 
w krajach bałkańskich... I nietylko 
tam... Wszędzie praw ie większość 
tworzą nacjonaliści, prawicowcy, w y ­
znawcy ideologji siły, ekspansji im- 
perjalistycznej, ekskluzywności n a ­
rodowej...

A ci z Salamanki, z Madrytu, 
z Barcelony i Saragossy, z G rena­
dy  i Sewilli—m yślą ponad poziomy 
wylatują, o b raters tw ie  ludzkości 
marzą, sz tandary  republikańskie  
wznoszą i śpiewają, śpiewają, u p o ­
jeni wolnością, s ta rą  M arsyljanką”..1)

W niespełna dwa tygodnie po 
ty ch  hym nach pochwalnych na cześć 
studentów  hiszpańskich, idących pod 
sztandaram i liberalizmu, demokracji, 
tolerancji, równości i b raters tw a, 
żydowska agencja telegraficzna w 
dniach 7 i 12 maja 1931 r. doniosła :

„Członkowie rządu prosili p rzed ­
stawiciela Ż.A.T. poinformować świat 
żydowski o przyjaznych uczuciach, 
jakie rząd republikański żywi wzglę­
dem narodu żydowskiego. N astęp­
nie ministrowie zapewnili, że nie 
będą czynione żadne ograniczenia 
dla imigracji żydów do Hiszpanji.

Z dobrze poinform ow anych ź ró ­
deł h iszpańskich Ż.A.T. się dow ia­
duje, że conajmniej trzech człon­
ków obecnego rządu hiszpańskiego 
pochodzi od m aranów 2), w tej licz­
bie również p rem jer Zamorra.

Jeszcze przed rewolucją mówcy 
monarchistyczni w kortezach  zarzu­
cali obecnemu ministrowi spraw 
w ew nętrznych Miąuelowi Maura, że 
jes t  on „juetto” (przezwisko obel­
żywe maranów). Ojciec obecnego 
ministra, Antonio Maura, znany dzia­
łacz społeczny w Palma ściśle p rze­
strzegał obrzędów marańskich.

Minister sprawiedliwości F e r n a n ­
do De Los Rios oświadczył publicznie , 
że dum ny jest ze swego pochodze­
nia żydowskiego, ciągnie m ianowi­
cie swój ród ze starej rodziny ra ­
binów o tem samem nazwisku.

Premjer Zamorra sam jest k a to ­
likiem, lecz rodzina jego do os ta t­
nich czasów przestrzegała  obrzędów 
m arańskich.

Z tych samych źródeł informują 
Ż.Ą.T., że rząd republikański nie 
uważa za potrzebne wydanie spe­
cjalnej ustawy, unieważniającej edykt 
o w ygnaniu żydów z 1492 r., ponie­
waż wszystkie ustaw y wydane przez 
dynastję  Bourbonów uznane zostały 
za nieważne. Pomimo to rząd gotów 
jest oficjalnie unieważnić edyk t o wy­
gnaniu, jeżeli żydzi zagraniczni bę­
dą sobie tego życzyli”.

W tym samym czasie t. j. dn. 11 
maja b. r. agencja A. T. E. podała: 
„Rząd hiszpański powziął uchwałę
0 zniesieniu obowiązkowego nau­
czania religji nie tylko w szkołach 
powszechnych, lecz także w szko­
łach ś redn ich”.

W świetle tych informacji stają 
się zrozumiałe przerażające wiado­
mości, nadchodzące z Hiszpanji. 
Dnia 12 maja agencja A. T. E. do­
niosła:

„Do Gibraltaru przybyw ają  m a­
sami uchodźcy z Kadyksu, z Sewilli
1 Malagi. Opowiadają oni w strząsa­
jące szczegóły o ruchu antyklery- 
kalnym w Hiszpanji. W edług tych

opowieści ka ted ra  w Sewilli, jedna 
z największych budowli świata zo­
stała  zburzona przez tłum. Sławna 
sta tua Matki Boskiej z Carmelu zo­
stała  zniszczona przez motłoch wraz 
z wieloma świętemi obrazami. Ko­
ściół św. Dominika w Maladze zo­
sta ł zniszczony aż do fundamentów. 
Tłum podpalił k lasztor Jezuitów, 
pałac b iskupa i gmach dziennika 
klerykalnego w Maladze... W Ali­
cante zniszczona została redakcja  
dziennika katolickiego... W mieście 
tym zburzono wszystkie k lasz to ry” . 
W samym Madrycie zniszczono oko­
ło 50 klasztorów. W Sewilli „tłum 
zgromadził się na placu San Pedro, 
gdzie niszczono kielichy, m onstran­
cje i inne przedm ioty zrabowane 
z kościołów. Zrobiono z nich stos 
i podpalono go wśród wrzasków 
i świętokradzkich śp iew ów ”.

Podobnych barbarzyńskich gw ał­
tów i objawów dzikiej, zw yrodnia­
łej nienawiści niema końca, a wszyst­
ko to dzieje się pod hasłem  „libe­
ralizmu, demokracji, tolerancji, ró ­
wności i b ra te rs tw a” .

A kto stoi na czele, kto burzy 
pamiątki przeszłości i w zgliszcza 
obraca wiekopomne dzieła sztuki, 
kto kieruje św ię tokradzką ręką  w 
profanowaniu  świętych relikwij?

Ż. A. T. w dniu 16 maja podała: 
„Wiedeński organ katolicki „Reich- 
spos t” ogłosił artykuł, w którym  
marani oskarżeni są o to, że k ieru­
ją ruchem  masowym przeciwko ko­
ściołowi w Hiszpanji i powodują 
burzenie klasztorów. „Reichspost” 
podkreśla, że wielu republikanów 
hiszpańskich pochodzi od maranów. 
Rewolucja doprowadziła  do zwy­
cięstwa „zakapturzonych żydów”, 
którzy zagarnęli w ładzę”.

Opinji tej daje również wyraz 
p. Apenszlak na łam ach „Naszego 
Przeglądu” w rubryce „Między w ier­
szami” w dniu 15 maja pisząc:

„Po wypędzeniu Maurów, panu­
jący już wszechwładnie na półwy­
spie Pirenejskim  — król Ferdynad 
i Królowa Izabella — wydali dnia 
31.111 1492 r. w pałacu Alhambra 
pod Grenadą dekret, w myśl k tó re ­
go żydzi winni byli opuścić Hi- 
szpanję i kraje, należące do hiszpań­
skiej korony w ciągu czterech mie­
sięcy. W edług podan ia  królowa Iza­
bella złożyła ślub, że nie zmieni 
koszuli, dopóki choć jeden żyd po­
zostanie w Hiszpanji... T rzysta ty ­
sięcy żydów opuściło k ra j”.

Minęło blisko 500 lat. „Rewolu­
cja obaliła posągi despotów, tłum 
unicestwił pozostałe po nich pa­
miątki. Na czele rządu republikań­
skiego stanął Zamorra, żyd z po ­
chodzenia... W ten  sposób Muza bi- 
storji wymaże z księgi wspomnień 
dzieje brudnej koszuli k ró lew sk ie j”.

Po blisko 500 latach żydostwo 
tryumfuje i krw aw e wym ierza w y­
roki na znienawidzoną tiapę i ko ­
ronę, godząc w serce Hiszpanji, 
mszcząc się za rok 1492.

A jednocześnie: „W Salamance
w starym  grodzie hiszpańskim, w 
małym domku, położonym niedale­
ko zabudowań uniwersyteckich co­
raz więcej przybywa kwiatów. Zno­
szą je studenci dla ukochanego mi­
strza Unamuno, k tó rem u republika 
przywróciła godność rektora. I Una­
muno szczęśliwy chodzi po swoim 
ogrodzie, p rzygląda się różom roz­
kwitającym. Fala  radości przypływa 
do serca. Ach, studenci hiszpańscy! 
Oni pierwsi kroczą w pochodzie de­
m okracji” 3).

Studenci hiszpańscy idący „pod 
sztandarem  liberalizmu, demokracji, 
tolerancji, co myślą ponad poziomy 
wylatują, o b ra te rs tw ie  ludzkości 
marzą, sz tandary  republikańskie  
wznoszą i śp iew ają upojeni wol­
nością s ta rą  M arsyljankę, znoszą

') i 3) „Nasz P rzeg ląd ” z d. 22.IV 1931 r. 
„S tudenc i H iszpańscy”.

2) Marani, żydzi h iszpańscy, k tó rzy  po­
zornie p rzyję li  katolicyzm .

Po ciężkich przejściach w ojen­
nych na świecie zostało wielu in­
walidów. Nietylko fizycznych, znacz­
nie więcej zostało wielu inwalidów 
moralnych. Gdzieś w zawierusze w o­
jennej potracili oni najcenniejsze 
walory duchowe, stali się u łam ka­
mi ludzi. Czasy te w ydały  specjalny 
międzynarodowy typ  człowieka, je ­
dnakow o wyglądający w każdym 
kraju. Było to pokolenie chore,
0 k tórem  się mówiło, że jest  zde­
praw ow ane przez wojnę. Nasze p o ­
kolenie dorasta ło  już w czasach spo­
kojnych. Na swoje wady nie mamy 
wytłumaczenia w anorm alnych wa­
runkach  życia powojennego. Prze­
ciwnie, właśnie na nas spoczywa 
obowiązek, k tórego odrzucić nie 
mamy prawa: 1) odkażenie się z po­
wojennych nalotów i 2) stworzenie 
nowego, zdrowego typu człowieka.

Całym pa r  excelence zbiorem 
cech powojennego człowieka był 
typ powszechnie znanej miss dan ­
cingowej. Szczęśliwie my wyzbyły­
śmy się już tego, co głównie s ta ­
nowiło ten  typ: b raku  wszelkich 
zasad, indyferentyzmu religijnego
1 zewnętrznie zachowania idealnie 
sans faęon. Zostało po tem wszyst- 
kiem wspomnienie nikłe jak dymek 
z papierosa. Pozostaje więc druga 
część zadania. Musimy stworzyć sil­
ny typ  Polki.

Być Polką, to znaczy odziedzi­
czyć całą skarbnicę zasług i wiel­
kich cnót, zebranych przez polskie 
kobiety  w przeszłości. Spuścizny 
tej nie wolno m arnotrawić. Tyle 
bogactwa jest w duszy polskiej, że 
obce naleciałości niepotrzebne.W pły- 
wy zagranicy nie zawsze mają ze 
sobą przynosić zbawienne tchnienia 
kultury. Mamy przykład w w. XVIII, 
gdy Polki, zmieniając się w F ran­
cuski, w yhodow ane na sielankach 
o Filonie i Laurze, zatraciły swoją 
silną indywidualność. Drugi przy­
kład, to typ kobiety  powojennej, 
k tó ry  w yrósł na  naszym gruncie 
pod wpływami obcemi i był zresztą 
silnie przepojony posmakiem  ży­
dowskim. Typ ten stanął między 
naszem pokoleniem, a pokoleniem  
kobiet, zahartow anych w twardej 
walce przez lata niewoli. Na was 
więc ciąży obowiązek odtworzenia 
czystego typu Polki, przystosowa­
nego do czasów dzisiejszych. Doba 
obecna jest okresem  wytężonej p ra ­
cy, pod tym  więc kątem  widzenia 
musimy zanalizować siebie same.

Różnorodność typów, spo tyka­
nych wśród nas, można ująć w kil­
ka grup zasadniczych. Pierwsza, to 
t. zw. mole książkowe. „Szkoda kwia­
tów, k tóre  więdną w us tron i11 mo-

kwiaty  dla ukochanego mistrza Una­
muno, k tó ry  szczęśliwy chodzi po 
swoim ogrodzie i przygląda się ró ­
żom rozkwitającym ”. A dzieje się 
to w chwili, gdy kraj pławi się w 
krwi bratniej, gdy motłoch podbu­
rzany przez żydów, wiecznych re ­
wolucjonistów i burzycieli świata, 
burzy klasztory, pali i grabi ko­
ścioły, niszczy wiekopomne zabytki 
sztuki, co p rze trw ały  dziesiątki po ­
koleń święte i n ietknięte, gdy w resz­
cie jad nienawiści i zwierzęcego 
zdziczenia toczy duszę Hiszpanji.

Tak wygląda w praktyce to le­
rancja, demokratyzm, liberalizm, ko­
munizm, w odniesieniu do narodów 
chrześcijańskich. Zupełnie inaczej 
przedstaw ia się zastosowanie tych 
idei w odniesieniu do „narodu w y­
b ranego”. Rosja sowiecka i dzisiej­
sza Hiszpanja jest  tego jaskraw ym  
dowodem.

Studenci h ispańscy stali się na­
rzędziem w rękach  żydów.

Policzek wymierzony arcybisku­
powi z Sewilli przez młodego Hi­
szpana, ręką  k tó rego  żydostwo w y­
mierzyło sobie satysfakcję za rok 
1492, pozostanie czarną plam ą na 
studencie hiszpańskim. S. N.

żnaby powiedzieć, gdyby te kwiaty  
nie więdły z własnej winy.

Wiecznie ta sama odpowiedź „Nie 
mam czasu, uczę s ię 11. Przez bez­
myślne obkuwanie się coraz b a r ­
dziej zasklepia się umysł i taka  
isto ta  staje się coraz bardziej be- 
zużyteczniejszą dla otoczenia.

Drugi typ, to lalki, k tóre nadają 
się jedynie do tego, aby je, gdy 
się sprzykrzą „pod lustrem p os ta ­
wić i więcej już się nie baw ić11, jak 
powiada Wierzyński. Osoby tego 
typu  nietylko nie dają ze siebie po­
żytku społeczeństwu, ale nieraz szko­
dzą. Często się, niestety, zdarza, że 
taka  osoba potrafi zniechęcić do 
pracy  inną, dzięki uwadze napozór 
niewinnej, wypowiedzianej, tonem 
wyższości: „Ach, ty  społecznie p ra­
cujesz? Ja  się w takie głupstewkn 
nie baw ię11...

Wreszcie typ trzeci: szerszy za­
k res  zainteresowań, głębsze ujmo­
wanie wielu spraw, ale b rak  chęci 
do pracy. Są to jakgdyby obserwa- 
torki, k tóre  zdała przez lunetę ob­
serw ują  życie, nie chcąc nic dać ze 
siebie, żeby cokolwiek w tem życiu 
co nie jest takie, jak być powinno, 
zmieniło się. Dziwne lenistwo, albo 
bezradność i b rak  decyzji, oburza­
jące u osób, k tóre  chcą uchodzić 
za rozumne!

Czwarty typ, najpożyteczniej­
szy. Można powiedzieć o oso­
bach z tej kategorji, że potrafią  
myśleć i pracować. Samodzielnie 
wybierają  te ren  pracy, orjentują się, 
po drodze jakiej idei iść należy, czy 
tej, której treść  całkowitą stanowi 
bezmyślny kult dla jednego czło­
wieka, czy po drodze przestarzałej 
idei internacjonalizmu. Do ogólnych 
wysiłków dołączają swoje drobne, 
zdawałoby się, a w sumie s tano­
wiące o rzeczach wielkich. Dziś nie 
wystarcza być praw ym  i sz lachet­
nym, trzeba również być dzielnym. 
Słowa i myśli p iękne to za mało. 
Dziś trzeba  czynu!

Nie mam tu zamiaru stawiać za 
wzór zajadłych sufrażystek. Daleka 
jestem  od wychw alania  tego zasu­
szonego ideału. My musimy zostać 
prawdziwemi kobietami. Dlatego, że 
niemi jesteśmy, niech każda z was 
nadal snuje b łęk itne  m arzenia o ba­
lach, gdzie w sukni zwiewnej jak 
m gła poranna, z uśmiechem  królo­
wej idzie w pląsy z jednym  z czar­
nych młodzieńców, czekających na 
swoją kolejkę w  długim wężu. Dla­
tego, że jesteśm y młode, żyjmy ca­
łą  pełnią  tej młodości, cieszmy się 
dniami, k tóre  już nigdy nie wrócą 
i wyciągajmy ręce po chwile, pe ł­
ne słońca, by tkać z nich potem  
wspomnienia.

Ale nie wolno nam zapominać 
o tem, że jesteśm y ludźmi. Nie wol­
no nam zostawać w tyle za naszem 
pokoleniem, k tóre  mimo przeszkód 
idzie naprzód. Chłopcy są  dzielni. 
Z tw ardą  stanowczością prowadzą 
swoją zwycięską walkę o Wielkie 
Jutro. Niech nie mówią, że my nie 
dorosłyśm y do ich czynów i ich 
idei. I my musimy i potrafim y zro­
bić wiele!

Marja Sucheni.

J. MYSZCZYŃSKI
inż. przysięgły i rzecznik patentowy

P a t e n t y
nv wynalazki, rejestracja  wzo­
rów i znaków towarów w k ra ­
ju i zagranicą, skargi i obrony 
we wszystkich i n s t a n c j a c h  

urzędu patentowego.
Warszawa, ul. Hoża 50, t. 259-10.
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Chłodna woda na żagiew.
W dalszym ciągu dyskusji nad 

„Żagwią B u n tu"  podajem y w ob­
szernych w y ją tk a c h  a r ty k u ł  kol. 
Tadeusza D woraka.

1.
Na marginesie książki Ben Lind- 

say ’a o spraw ach miłosnych mło­
dzieży amerykańskiej *) napisa ł kol. 
Bronąel n iejedną myśl słuszną i n ie­
raz crewycił za serce krew kiem  unie­
sieniem **). Ciekawe są  niektóre 
jego poglądy moralne.

Nieobyczajne stosunki miłosne 
nie są  tak  znów wielkiem p rzes tęp ­
stwem — daje do zrozumienia kol. 
Broncel — jeśli je tworzy „nie żą­
dza rozpustna, ale miłość młodzień­
cza”, jeżeli „młody wiek, zakaz ro ­
dziców, b rak  pien iędzy” :— są przy­
czynami „bezślubnego pożycia".

„Lindsay—pisze kol. B. — ratuje 
szlachetne jednostki (z kategorji 
m łodocianych przestępców czysto­
ści płciowej) — przed załamaniem 
psychicznem" — ...„odważne dziew­
czyny, p ragnące  urodzić swe dzieci 
(nieślubne), osłania przed zemstą 
m oralnego ogółu" . . .  „Młodzi nie 
chcą oszukiwać (t. j. taić swych 
miłostek), nie chcą grzechu, szuka­
ją  ucieczki z lab iryntu  kłamstwa, 
obłudy i rozpusty i w łaśnie  wtedy 
czyny ich są nazywane grzechem"..

2.
Trzeba powiedzieć, że uniesienie 

re toryczne czasem nie sprzyja wy­
kluwaniu  się m oralnych wniosków. 
Kol. B. przytacza np. pewien fakt 
z omawianej książki. Była sobie 
dziewczyna, k tóra  oddała się swe­
mu chłopcu tylko dlatego, aby, ko ­
chając ją, gdzieindziej nie szukał 
zaspokojenia zmysłów. I dziwna 
rzecz—kol. B. nie widzi w tym po­
stępku żadnych innych stron — ty l­
ko jedną: odwagę kobiecą, -— nie 
pozwala w tem  miejscu ujawnić się 
żadnem u innemu uczuciu — tylko 
jednemu: współczuciu z tą  „szla­
c h e tn ą” jednostką i buntowi prze­
ciw społeczeństwu, k tó re  nie chce 
pojąć bezmiaru odwagi, poświęce­
nia i miłości takiej dziewczyny. Kol.
B. nie na żarty  zaprzyjaźnił się nie­
tylko z „konsekwencją pos taw y”, 
ale i z treśc ią  poglądów -am erykań­
skiego moralisty.

Nie wszystko, co robim y ofiar­
nie i otwarcie jest dobrem; czyn 
bandytów, k tórzyby obrabowali w 
biały  dzień K omisarjat Rządu w W ar­
szawie nazwalibyśmy zuchwałym, 
bezczelnym. „Odwaga” zrosła się 
w językowych nawyknieniach spo­
łecznych z dodatn ią  treśc ią  m oral­
ną—i jakkolw iek między nią a zbro­
dniczą śmiałością niema różnic co 
do psychologicznej istoty zjawi­
ska — to jednak  porządny człowiek 
odczułby niepokój, gdyby na py­
tanie:

— Co myślicie o tym zbójeckim 
w ystępie w Komisarjacie stołecz­
nym? — jako w yczerpującą ocenę 
otrzym ał z ust kol. B. odpowiedź:

— Hm... to są b. odważni ludzie,
? .. .
— Tak, bo postępują  otwarcie, 

a nie jak  upiór z Dusseldorfu, czy 
inni obłudni złodzieje. Odważni — 
i niesłychanie  ofiarni.

?!
— Oczywiście! Poświęcili swe 

dobre  imię, sympatję władz p ań ­
stwowych, nawet zbawienie wiecz­
ne — tylko dla korzyści ziemskich. 
A przecież, jako t. zw. zbrodniarze, 
znają m arność żywota ludzkiego.

Przecieram y oczy wobec tak 
„ konsekw en tne j” postaw y moralnej. 
Odwrócenie skali wartości oszała­
mia, tak  jak  chodzenie do góry no­
gami. Wolno poświęcać przyjem ­
ności niższe dla wyższych; do ta ­
kiego porządku moralnego przy­
wykliśm y głęboko i skojarzyliśmy 
z nim treść  wyrazu „ofiarność”.

*) „B un t młodzieży", r. 1931.
**) „Żagiew b u n tu " ,  „A kadem ik  Polski", 
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W inniśmy wiedzieć, że spędza­
nie żywego płodu jest zabójstwem, 
k tóre  Kościół bezwzględnie potępia, 
nawet w wypadkach „uzasadnionych 
medyczną koniecznością”. Nieślub­
na parka, k tóra  to zabójstwo po­
pełnia, ma grzech podwójny—prze­
ciw czystości i p iątemu przykaza­
niu Boskiemu. Przygodne stadło, 
wychowujące swe naturalne potom ­
stwo, popełnia tylko grzech pierw­
szy, kol. B. niesłychanie obniżył 
skalę zasług, jeśli za szlachetność 
uważa powstrzymywanie się od mo­
żliwego przestępstwa. Niejedną se t­
kę złociszów mogłem w życiu skraść, 
a nie zrobiłem tego. Jednakże me­
dalu szlachetności nie przyjąłbym 
za to—nawet z rąk  kol. Broncla.

W a r to ść  c z ło w ie k a  w  r o z u ­
m ie n iu  r e l ig ijn e j  e ty k i  n ie  j e s t  
p o ję c ie m  w z g lę d n e in , ja k  n p . 
w z r o s t  G u liw e r a , bo  n ie  p o le ­

g a  n a  w z a je m n y m  s to s u n k u  
w ie lk o ś c i  d u sz  lu d z k ic h , a le  n a  
s to s u n k u  c z ło w ie k a  d o  B o g a  
i  J e g o  n a u k i. A zatem ta dziew­
czyna kol. B., co kochała swego 
chłopca i oddała mu się świadomie, 
nie będzie aniołem nawet na tle 
piekielnem, a ponad śnieg wybiele­
je, jeśli ją Pan pokropi hyzopem.

3.

Jesteśm y narodem  katolickim, 
więc opinja polska jest katolicka. 
C h r y stja n iz in , k tó r y  o b y c z a j ­
n o ś ć  s p o łe c z n ą  o p a r ł n a  s u m ie ­
n iu  j e d n o s tk i ,  p o tę p ia  s z c z e ­
g ó ln ie  g r z e s z n ik ó w , s z e r z ą c y c h  
z g o r s z e n ie .  Kol. B. może—dajmy 
na t' ', ubrać się w pyżamę w gro­
nie poufnem, ale nie zyska sym- 
patji, jeśli w tym stroju zjawi się 
np. na koncercie, albo na ludnym

placu. T łu m  n a  p e w n e  r z e c z y  
r e a g u je  s i ln ie j ,  n iż  je d n o s tk a —  
i  t a k ie  m a  z b io r o w e  s u m ie n ie ,  
o p a r te  n a  e w a n g e l ic z n e j  n a u ­
c e  o z g o r s z e n iu , ż e  s z c z e g ó ln ie  
o s tr o  c h c ia łb y  k a r a ć  w y p a d k i  
b e z w s ty d u .

4.
N a k a z  m o r a ln y  m u s i b y ć  

b e z w z g lę d n y . Nie wolno żadne- 
mi okolicznościami usprawiedliwiać 
grzechu. Najciaśniejszą fu rtką  w gra­
nicy moralnej mogliby przejść wszy­
scy; najwęższa w niej szczelina u- 
walnia żywioł, k tóry  rozmywa tamę 
i niszczy kulturalne życie. Je s t  np. 
przepis: nie kradnij. Jeśli zgodzimy 
się nań, ale dodamy zastrzeżenie, 
że wyjątkowo wolno kraść z głodu, 
to po pewnym czasie świat zaroi 
się od złodziejów, bo każdy apetyt 
można nazwać głodem. Jeśli doko­
namy „rewizji e tyki"  w myśl po­
glądów kol. B., to dojdziemy do 
„promiscuite”, ponieważ każde pod­
niecenie pewnych zwojów nerwo­
wych można uważać za miłość „mło­
dzieńczą". Eldorado orgij równych, 
wolnych, jawnych, bezpośrednich 
i stosunkowych szykuje nam akcja
B. Lindsay’a, dla k tórego kol. B. 
ma tylko słowa chwały i serdecz­
nego uznania.

5.
N a k a z  m o r a ln y  m u s i w y n i­

k a ć  z r e l ig j i ,  m ie ć  w  n ie j  s w e  
u z a s a d n ie n ie ------------

Mądry człowiek własną pracą 
dochodzi do zrozumienia sensu ży­
cia. Szuka tego w nauce współ­
czesnej i doświadczeniach dziejo­
wych. Rychło jednak pojmuje, że 
pytania „poco?”, „w jakim celu” 
można stawiać nieograniczenie, tak, 
jak szukanie przyczyn zjawisk bytu 
może sięgać dowolnie daleko w prze­
szłość. W p o r z ą d k u  lo g ic z n y m  
z a te m  n ie m o ż l iw e  j e s t  r o z ­
s tr z y g n ię c ie  ty c h  z a g a d n ie ń ,  
a to l i  c z ło w ie k  r o z u m n y  m a  t a ­
k ą  n a tu r ę , ż e  ż y je  w e d łu g  w s k a ­
z a ń  o k r e ś lo n e j  m o r a ln o ś c i, j e ­
ś l i  w ie ,  d la c z e g o  to  ro b i.

„Katolicka dyscyplina moralna 
wzmocniła ludzkie siły żywotne 
w granicach bezmała 2-ch tysiącle­
ci — lepiej, niż moralność współza­
wodniczącego z nią protestantyzmu. 
Dowodzą tego „przeobrażenia mo­
ralne w świecie pro tdstanck im ”.

„Rozkład dyscypliny sprawia, że 
dziś coraz mniej się tam  grzechy 
ukrywa, coraz mniej się dba o po­
zo ry ”... „Berlin jest dziś miastem 
pod względem obyczajów najroz- 
wiąźlejszem w Europie. Niema bo­
daj zbiornika ludzkiego, w który- 
mby tak  kwitły zboczenia seksualne, 
grasujące nietylko w kołach pró- 
żniaczych, ale i wśród pracującej 
inteligencji i w warstw ie robotni­
czej... To są  drogi, po których się 
posuwa rozkład sił n a rodu”...*)

Komu zależy na postępie życia 
ludzkiego i wzroście sił własnego 
narodu, tego Dmowski przekonywa, 
że doświadczenie dziejowe, jakiem 
rozporządzamy, zmusza nas do po­
stawienia Kościoła Katolickiego na 
pierwszem miejscu wśród wycho­
wawców ludzkości.

❖
* *

T y lk o  r e l ig ja  m o ż e  w  w y ­
s ta r c z a ją c y  d la  c z ło w ie k a  sp o ­
só b  r o z s tr z y g n ą ć  w s z e lk ie  z a ­
g a d n ie n ia , p r z e k r a c z a ją c e  lu d z ­
k ie  p o z n a n ie  n a u k o w e . T y lk o  
r e l ig ja  o d p o w ia d a , d la c z e g o  m a ­
m y  ta k  a  n ie  in a c z e j  ż y ć , d la ­
c z e g o  n p . o s o b n ic z e  ż y c ie  m i­
ło s n e  m a m y  r o z w ija ć  w  ś c iś le  
z a k r e ś lo n y c h  g r a n ic a c h  m o r a l­
n y c h .

Tadeusz Dworak.

*) R. Dmowski, „Niemcy a Polska", 
„Gaz. Warsz.", 16 g ru dn ia  1930 r.

Z B IG N IE W  J A S IŃ S K I

WIERSZ O W Y R Z U T K U .

Kiedy niania-piastunka do snu go układa, 
źle, że opowiada dziwne takie baśnie, 
bo w skarbach Sezamu, w podróżach Sindbada 
je s t  narkotyk, co sprawia, że dziecko nie zaśnie...

W  m rok w ytęży  oczęta szeroko rozwarte, 
chłonąc biednym m óżdżkiem  powieści cudaczne, 
aby struć się zby t wcześnie, że szczęcie zawarte 
j e s t  tylko w tych nonsensach, bajanych niebacznie.

I  źle mu, gorzko, smutno, że niema królewien  
ani sm oków  ognistych, ni złołych korabi 
—  i z  dziecinną powagą skupi myśl, niepewien, 
czy popłynie tam kiedyś, gdzie go baśnią wabi?  —

Tak w codziennej udręce tajemnych szamotań, 
by mu nikt nie przeszkadzał, zamknie się do sza fy  
i sto razy,  —  i tysiąc przeży je  w tęsknotach  
rozbicie swego statku o podwodne rafy.

Matka, przerażona niezdrową skrytością, 
będzie py tać  (jest matką, więc wszystko  zrozumie), 
a chłopiec odpowie z  dziwną zaciętością, 
że tego  —  nawet m a tce— powiedzieć  nie umie.

Wieść stroskana poszeptem  zakrąży w rodzinie, 
ze chłopiec w swem sercu hoduje robaki, 
że to djablę wcielone ju ż  ma w mózgowinie  
m yśli czarne i stare, choć je s t  mały taki.

Więc ż y ć  trudno, więc gorycz... I  chłopak ucieka 
szukać  złotych korabi w kinematografie, 
zbierać słowa śmierdzące po ulicznych ściekach, 
cicho gwiżdżąc p rzez  zęby o podwodnej rafie.

Aż, po kłótni w wigilję, krwawo się zachłyśnie  
i wprost w niebo gwiaździste splunie z całej mocy, 
i p ięść  małą bezsilnie na Boga zaciśnie 
za te baśnie złociste, za ten żal sierocy ! —

Potem, — uspokojony, z  postarzałym  mózgiem, 
położy  się na stole z odwagą cyniczną, 
wypinając tyłek  na świszczące rózgi, 
na czarno-s ine  pręgi, piekące i liczne.

A  potem  —  w świat wędrówka i nagłe olśnienia 
szmaragdową m órz  głębią, skrzącą się od słońca 
i tajemnicą senną w falującgch lśnieniach 
przes trzen i niepojętej: bez granic, bez końca!  —

Zazdrość Boga rozsiała szczęścia w skry te j  siejbie, 
a gdzie— trzeba wciąż szukać: czy w płaczu ryb itw y ? —  

czy w portach stu języcznych?— czy w okrętu chwiejbie 
i szaleństwie sz torm ow ej z  wichrami gon itw y ? — ? —

Chłopak błąkać się będzie i po morzach włóczyć, 
a gdy niedoszukania ogarną go smutki, 
w zadymionej tawernie grzechu się nauczy  
i radodści wyrzutków, pite j z  kufla wódki.



Zaniedbany
Pogląd, k tó ry  głosił, że jedynem 

zadaniem akadem ika jest p raca  n a ­
ukowa, jest obecnie przeżytkiem; 
zdajemy sobie dzisiaj dobrze sp ra ­
wę z tego, że młodzież akademicka 
dzięki ogromnym zapasom energji 
twórczej, jest  również powołana do 
pracy społecznej na licznych pla­
cówkach, gdzie zapał jej może być 
w ykorzystany z dużym pożytkiem. 
W związku z tem wysuwa się n ie­
zwykle ważne zagadnienie, dotyczą­
ce tych, k tórzy  kierują dziś pracą 
społeczną młodzieży, ażeby chętnych 
do roboty  kolegów tam  kierować, 
gdzie ich dobre chęci dadzą się naj­
owocniej zużytkować. Rozwiązanie 
tego problem atu  polega poprostu  na 
tem, ażeby tereny  tej pracy odpo­
wiednio silnie podkreślić, mówiąc 
językiem XX-go wieku „zareklam o­
w ać”.

Jednym  z terenów pracy spo ­
łecznej jest  p raca  ideowo-wycho- 
wawcza, albo jak  się to często m ó­
wi—praca kulturalno-oświatowa, co 
się w praktyce sprowadza do tego 
samego rodzaju działania. Mam tu 
na myśli przedewszystkiem  pracę 
w organizacjach i związkach, re k ru ­
tujących swoich członków z pośród 
najzdrowszych warstw  narodu, zbu­
dowanych na zdrowych dla naszej 
przyszłości państwowej, p rzesłan­
kach ideowych. Taką organizacją 
jest  Towarzystwo Gimnastyczne So­
kół, stawiając sobie za cel w ycho­
wanie spraw nego fizyczuie i świa­
domego swych praw i obowiązków 
obywatela Rzeczypospolitej. N ieste­
ty  organizacja ta  skarży się na b rak  
sił odpowiednich do prowadzenia 
pracy  oświatowej i tem większe ma 
do tego powody, że przecież w W ar­
szawie, ogniskującej największy p ro ­
cent studjujących, chętnych do tej 
roboty  zbraknąć nie powinno.

Czem sobie tłomaczyć tę swoje­
go rodzaju abstynencję?

Na to chciałbym poniżej w paru  
słowach odpowiedzieć.

Pierwszym powodem jest sam 
rodzaj pracy, bardzo niewątpliwie 
trudny, wymagający dużego taktu, 
inteligencji, a przedewszystkiem  wy­
trwałości.

Drugą przyczyną, jest pewien 
„egoistyczny” sposób trak tow ania  
pracy przez wielu naszych kolegów, 
k tórzy  chcieliby ją widzieć li tylko 
jako uzupełnienie swego wyrobie­
nia parlam entarnego i tow arzyskie­
go, k tórzy szukają w niej m omen­
tów efektownych, zaspakajających 
ich ambicję, k tórzy wreszcie p refe­
ru ją  robotę, że tak  powiem na jbar­
dziej modną. Jestem  zdania, że w y­
mienione walory pracy społecznej 
są istotnie cenne i byłoby niesłusz- 
nem potępiać kolegów przyk ładają ­
cych do nich dużą wagę, nie wolno 
jednak  zapominać o tem, że biorąc 
czynny udział w życiu społeczeń­
stw a winniśmy nie tylko czerpać 
z niego korzyści, ale zdobyłem do­
świadczeniem, kulturą  i wiedzą dzie­
lić się z temi, k tórzy posiadają je 
w mniejszym stopniu.

Trzecim wreszcie momentem, 
mam jednak  wrażenie, najmniej t ru ­
dnym do pokonania, jest koniecz­
ność zmuszenia siebie do ćwiczeń 
gimnastycznych. Tu na przeszkodzie 
stoją albo lenistwo, albo b rak  cza­
su, k tórego  ćwiczenia sokole mimo 
wszystko pochłaniają  sporo, jeżeli 
naturalnie trak tow ać je poważnie. 
Mógłby mi ktoś powiedzieć, że prze- 
seż pracy  oświatowej nie prow adzi 
ię na ćwiczeniach gimnastycznych 

i że referen t kulturalno-oświatowy 
w danej placówce-gnieździe mógłby 
się ograniczyć do przychodzenia na 
odczyty, koncerty  czy zabawy przez 
gniazdo organizowane. Taki jednak 
pogląd jest mylny.

Pionier oświaty w gnieździe, nie 
potrzebuje być koniecznie gimna-

A K A D E M I K

teren  pracy.
stykiem pierwszej wody, musi je ­
dnak brać czynny udział w całem 
sokołem życiu, k tórego  poważną 
część stanowią w łaśnie ćwiczenia 
fizyczne, inaczej bowiem nie zdobę­
dzie sobie nigdy zaufania wśród 
swoich współdruhów.

Takie są trudności, żadna z nich 
nie należy do niepokonanych i przy 
dobrej woli można się z niemi upo­
rać; niechże więc Ci, k tórzy zdają 
sobie spraw ę z potrzeby pracy na 
tym terenie i k tórzy się czują na 
siłach, zgłoszą się do roboty—Sokół 
przyjmie ich z otwartemi rękoma.

T. Topolnicki.

„Sym patyczne44 
pisem ko.

Na te ren ie  gim. państw ow ego  im. A da­
ma Mickiewicza w W arszaw ie  pojawiło się 
p isem ko  za ty tu łow ane: „Pod P rąd  — organ 
sympatyków**, ale sy m p a ty k ó w  czego do­
w iadu jem y się dopiero z treści.

Otóż „sympatycy** sto jący  n a  „ideologji 
płaszczyzny** czy też n a  „płaszczyźnie id e ­
ologji M arsza łka  Piłsudskiego**, po dość 
n ieudane j akcji pocztów kow ej,  po akadem - 
jach  k u  czci pierwszego, w ielk iego i t. d. 
po fascynu jącym  tem acie  m atu ra ln ym : z n a ­
czenie Piłsudsk iego  dla Polski, przyszli do 
p rzeko nan ia ,  że nie je s t  rzeczą ła tw ą  n a ­
rzucić m łodem u i zdrow em u pokolen iu  
k u l tu  dla „ideologji**. R ada w radę ,  trzeba  
robić coś nowego, popisowego. No i je s t  
pismo: „Pod p r ą d “ organ  sym patyków .
A r ty k u ł  w stępny : p rzeznaczen iem  młodego 
pokolen ia  w czyn w prow adzać  „w skazan ia  
p ierwszego W odza i Budowniczego Polski**. 
R ozwzażania  na  t e m a t  „kryzys  p a r la m e n ­
ta ryzm u"  — konk luz ja ,  rządzić  pow inn a  
pa ń s tw em  „w ybitna  jed n o s tk a" ,  w żadnym  
zaś w y p a d k u  n a ró d  w osobach swoich 
p rzedstaw icie li .  Do zgoła zaś rew elacy jnych  
poró w n ań  u c iek a  się anonim ow y au tor  
„W arch o ls tw a  dawniej i dziś** p rzep ro w a­
dzając anologję  między rok iem  1584, k iedy 
to znany  w ichrzyciel i in t ry g a n t  Samuel 
Z borowski,  z racji  urażonej ambicji, pod­
nosi r ę k ę  na  p raw o w itą  w ładzę , a w y p a d ­
kam i m ajow em i w  ro k u  1926 zapom ina­
jąc  widocznie , iż to w łaśn ie  obecny obóz 
rządzący  w y s tąp i ł  z b ron ią  w rę k u  p rze ­
ciwko u s ta lo n em u  porządkow i. Omówienie 
t r a k t a t u  handlow ego z Niemcami p o zo s ta ­
wia zn am ien ne  w rażen ie  bo j a k  się z tego 
dow iadujem y „poli tyka  M arsza łka  Piłsud­
skiego" będąca  „k o n ty n u ac ją  w ie lk ich  idei 
Jagiellońskich** za cenę  p ra w a  wywozu do 
Niemiec 320 tys. ton w ęg la  miesięcznie 
i 200 tys ięcy  św iń  rocznie z rzek a  się p raw  
do tych  obszarów' znajdu jących  się „zaraz 
za naszem i gran icam i" ,  a k tó r e  są  „za­
m ieszkane  przez ludność  polską, silnie c ią ­
żącą  k u  macierzy" , ja k  sam  au to r  p rzyznaje .  
Zaiste  są to  h a s ła  ca łkow ic ie  obce duszy 
polskiej młodzieży i w ą tp ię  czy p o tra f ią  
pow strzym ać  t r ad ycy jn y  „prąd"  ruchu  m ło ­
dych! W tym sam ym  jeszcze num erze  czy­
ta m y  sp raw ozdan ie  z ak adem ji  19 m a r ­
ca w g im nazjum , prócz p a ru  k ła m s tw  
i oszczerstw , pod ad resem  byłych  w y ch o ­
w anków , zna jdu jem y  b. tra fn e  o k re ś le ­
nie p rzyg o tow ań  do galów ki „robimy aka-  
demję" mówi sp raw ozdaw ca  i mówi św iętą  
praw dę, bo dobrow olne  hołdy im ien inow e 
by ły  n a w e t  bardzo  rob ione i to nie ty lko  . 
na  te ren ie  szkolnym.

J a k  zawsze w  podobnych  w y daw n ic ­
tw ach ,  t a k  i w tem  je s t  dz ia ł a r ty s tycz ny ,  
m ożna powiedzieć „wysoce a r ty s ty czny " ,  
a dla  p rzy k ła d u  ty lko  przy toczą  w y ją tek  
z w ie rszyk a  za ty tu łow anego .. .  „P iłsudski" .  
„...On ich  prowadzi, a myśl w  nim spokojna. 
P ro w ad z ił  ich g a rs tk ę .  Naprzód, naprzód

psiakrew!]
Poszli, giną, sp e łn ia ją  jego p lan  szalony.
Z p ru ty ch  k iszek  szed ł Wolnej Niepodle-

Idległej zew...]
Legjony!**
N u m er  uzupe łn ia  jeszcze p a rę  n o ta te k  

o znan e j  tend enc ji  i treści.
Rzecz c iek aw a  sk ąd  się b iorą  w tych 

ciężkich  czasach p ien iądze  na podobne w y ­
d aw n ic tw a  i kom u są one  po trzebne ,  mam 
bow iem  w rażenie ,  że w niczem nie zm ie­
nią  one poglądów' moich młodszych  k o le ­
gów. J. B orow ski.

Z W a r s z a w s k ie g o  K o ła  
M ię d z y k o r p o r a c y jn e g o .

Dnia 20 m arca , b. r. odbyło  się u roczy ­
s te  p rzejęcie  w ładz  WKM. P rzew o d n ic tw o  
od KłChrobacja  p rze ję ła  K!Grun\valdja, 
p rzyczem  p rez y d ju m  u k o n s ty tu o w a ło  się 
nas tępu jąco :

Prezes : fil. Chajęcki S tefan  
V. Prezes: com. N ow akow ski Kazimierz 
se k re ta rz :  com. Bentkow ski S tefan  
Skarbnik : com. Filipski Czesław 
Po u roczys tości  p rze jęc ia  wdadz o d b y ła  

się wTspólna  fotografja.
Z eb ran ia  WKM odbyw ać się b ę d ą  n a ­

dal na  k w a te rze  K!Grunwaldja, p rzy  ul. 
E lek to ra lne j 20, gdzie rów nież  u rz ęd u je  
p rezyd jum  w p ią tk i  od godz. 20 — 22.

O wyższych uczel­
niach rolniczych 

w Polsce.
Młode nasze szkolnictwo ro ln i­

cze nie zdołało przeprowadzić pe­
wnego zróżnicowania program ów, 
zmierzającego do rozwinięcia na 
poszczególnych uczelniach pewnych 
specjalnych kierunków. Dziś w pro­
gram ach poszczególnych uczelni ro l­
niczych mamy niewielkie odchyle­
nia, wynikające raczej z warunków 
miejscowych, a więc od doboru sił 
fachowych, położenia, terenów  do­
świadczalnych i t. p.

W czteroletnim program ie jaki 
posiadają wszystkie akad. uczelnie 
rolnicze, można wyodrębnić 3 e ta­
py. Dwa la ta—przeznaczone są  na 
studja przygotowawczo - przyrodni­
cze, ogólne i ekonomiczne; rok trze­
ci — na studja w dziedzinie nauk 
rolniczych; rok  czwarty na studja 
w obranej dziedzinie (specjalności).

Na wszystkich uczelniach dadzą 
się wyodrębnić dwie grupy specjal­
ności: grupy ekonomiczne, ogólno­
kształcące i techniczne, o bardziej 
wąskim zakresie.

Będąc skrępow anym  miejscem, 
postaram  się pokrótce scharak te ry ­
zować poszczególne uczelnie.

1. Dublany. Wydział Rolniczo- 
Lasowy Politechniki Lwowskiej. 
Pierwsze półtora  roku  studjów od­
bywa się we Lwowie, dalsze w Du- 
blanach. Z faktu istnienia zakładu 
na wsi, terenów  doświadczalnych 
i pewnych uposażeń technicznych— 
wypływa bardziej p raktyczny spo­
sób ujmowania zagadnień i łączność 
teorji z życiem.

2. Szkoła  Główna Gosp. W iej­
skiego  w W arszawie z wydziałami: 
rolnym, leśnym  i ogrodniczym cha­
rakteryzuje  się teoretycznem  nas ta ­
wieniem z wyraźną tendencją  roz­
woju nauk ekonomiczno-społecznych 
(Agronomja społeczna — pr. Wł. 
Grabskiego).

3. W yd z ia ł R o ln iczy  U. J. w K ra­
kowie posiada między innemi spe­
cjalnie rozwiniętą grupę ekonomicz- 
no-spółdzielczą.

4. W yd zia ł R o ln iczy  U. Poznań­
skiego  na Sołaczu posiada rozległe 
tereny  doświadczalne upraw y ro ­
ślin, zakład technologji rolniczej, 
fermę hodowlaną. Tendencja  roz­
winięcia mleczarstwa.

5. S tu d ju m  rolnicze p r z y  U. 
St. B. w Wilnie obejmujący do tych­
czas okres studjów ogólnych, pod­
lega ciągłym przemianom.

P O L S K I ________________________

SKŁADNICA S P O R T O W A
C. GRABOWSKI

S zp ita ln a  7, t e l ,  246-47
p o l e c a ;

R a k ie ty  tem nisow e, 
p iłk i,  k o s tju m y  k ą ­
p ie lo w e , o raz  w sze l­
k i s p rzę t s p o rto w y .

N a p r a w a  r a k i e t .
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Wiec w sprawie opłat.
W  piątek dn. 29. V. odbył się na 

dziedzińcu Uniwersytetu W arszaw ­
skiego wiec w sprawie zamierzonej 
podwyżki opłat akademickich. Mimo 
pory egzaminacyjnej wiec zgroma­
dził około 2000 studentów.

Po przemówieniach trzech mów­
ców, którzy kolejno przedstawili stan 
faktyczny sprawy, niebezpieczeństwo 
płynące stąd dla przyszłości cywili­
zacji narodowej oraz stosunek władz 
do młodzieży, uchwalono rezolucję:

Rezolucja stwierdza, że zamie­
rzona podwyżka n ie  j e s t  u m o ty ­
w o w a n a  ż a d n e m i w z g lę d a m i  
r z e c z o w e m i, że jes t  ona natomiast 
niezmiernie s z k o d liw a  d la  p r z y ­
s z ło ś c i  inteligencji polskiej i k u l­
tu r y  n a r o d o w e j  i tak poważnie 
zagrożonej dzięki złej gospodarce, 
że spowoduje ona dalszy z a le w  
u c z e ln i  p r z e z  ż y d ó w , którzy są 
w lepszem położeniu ekonomicznem 
i mają pomoc amerykańską, że id z ie  
o n a  n a  r ę k ę  k o m u n is to m  w ich 
akcji wśród akademików, że k r z y w ­
d z i o n a  m a tu r z y s tó w , którym 
państwo wydało matury, a unieumo- 
żliwia studja, że samowystarczalność 
szkół wyższych jes t  nonsensem, a 
niedopuszczanie zubożałego żywiołu 
polskiego jes t  s p r z e c z n e  z id e j ą  
n o w o c z e s n e g o  p a ń s tw a  n a r o d o ­
w e g o .

Wobec tego młodzież prosi s e ­
n a ty  nczelniane o p r z e c iw d z ia ­
ła n ie  podwyżce i stwierdza że w tej 
akcji jes t  zawsze po ich stronie, 
w z y w a  n a c z e ln y  k o m it e t  a k a ­
d e m ic k i  d o  o p r a c o w a n ia  i roze­
słania odpowiednich m e m o r ja łó w ,  
a k o ła  p r o w i n c j o n a l n e  d o  
u ś w ia d o m ie n ia  i zachęcania n o -  
w o w s tę p u ją c y c h  oraz postanawia 
zapisywać się na wyższe uczelnie 
bez względu na podwyżkę 1 p ła c ić  
o p ła ty  w d o ty c h c z a s o w e j  w y ­
s o k o ś c i, zapowiada dalej w y k lu ­
c z e n ie  z e  s p o łe c z n o ś c i  ty c h ,  
k tó r z y b y  t ę  z a s a d ę  ła m a li  i uży­
cie w razie konieczności najostrzej­
szych środków. W reszcie  stwier­
dza, że n a j s i ln ie j s z ą  jej o s to ją  
w tak groźnej sytuacji je s t  Z w ią ­
z e k  N a r o d o w y  P o ls k ie j  M ło ­
d z ie ż y  A k a d e m ic k ie j  z N a c z e l­
n y m  K o m ite te m  A k a d e m ic k im  
n a  c z e le  i w związku z tem p o ­
t ę p ia  d e la to r s k ą  d z ia ła ln o ś ć  
k o le g i  H e n r y k a  D e m b iń s k ie g o  
z W ilna i uznaje go za szkodnika 
społecznego i wroga niezamożnych 
akademików.

W  chwili, gdy zebrani zaczęli 
się rozchodzić, na mównicę wsko­
czył mówca komunistyczny w roz­
chełstanej koszuli, a jego towarzy­
sze rozwinęli transparent płócienny. 
Zmusiło to akademików do powrotu, 
zrócenia mówcy, dania nauczki ko­
munistom i odprowadzenia ich pod 
konwojem na ulicę.

Przez cały czas trwania wiecu 
w pobliżu gmachów uniwersytec­
kich były skonsygnowane oddziały 
policji, a nawprost wejścia założono 
dwa hydranty, które ze względu na 
upał wywoływały życzliwe uwagi 
wychodzących. Ponadto po drugiej 
stronie ulicy stała bojówka sanacyjna, 
silnie eskortowana przez władze 
bezpieczeństwa.
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